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Przedpłata wynosi:
W  K r a k o w ie .

miesięcznie 85 cnt., kwartalnie 3  z:r. 
5 0  cnt., półrocznie 5 zł*  rocznie 1 0  zL
Za odnoszenie do domu dolicza się 1 3  cnt. 

miesięcznie.

Na pro w in cji  i w całej m onarchji  
A u s tr o - W ę g i e r s k ie j :

miesięcznie 1 złr. 1 0  cn t., kwartalnie 
»  złr. ł'3  cnt., półroczni. f t  złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 3  złr.
Numer pojedyńczy 6 cnt.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwbz, raz 1 0  cen.uw, za nastę­
pne po 5 centów. -  ■ Maie ogłoszetnia 
na pierw sze], fitronie 3 0  centów^ taksa 
i 4  ,,enty od wyrazu: na ostatniej stro­
nie t O  cnt. taksa i 3  cnt. od wyrazu 
W rubryce „Nadesłane" 30  centów od 

wiersza.

Adres dla łe'egramów. 
„ K L U J  E R “ —  K  B 4 - K Ó T P .  
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Tow arzystw o rybackie.
(Słów k ilka w samą porę).

I.
O tto H enne am R hyne w dziele: Die 

Cultur der Yergangenheit, Gegenwart und 
Z u k m f ł ,  wskazuje nam fakt praw ie na­
m acalny, a jed n ak  niem al po wszechnic 
niepostrzeżony, że hodowla ryb je s t cal 
k.em nową gałęzią kultury . Mj prze 
ciwnie radzibyśm y nasz ogół przekopie 
ż e , ponieważ posiadamy instytucję, k tó ­
ra wyłącznie te j najnowszej kulturze jest 
oddana, a k tó ra  m iędzy podobnem i in­
stytucjam i w Europie bardzo poważne i z 
chlubą naszą zajm uje stanow isko, więc 
dlatego już samego mamy i kulturę. 
Lecz czy tak  je s t?

Krajowe Towarzystwo rybackie w K ra­
kowie — bo o niem  tu  mowa — w dzie- 
aięciu la tacb  istnienia, działając zawsze 
bardzo skromnemi środkam i, i pracując 
li dla dobra własnego k ra ju , dorobiło się 
rzadkiej sławy i wcale niepospolitego u 
znania za granicą. Pom ijając głosy pism 
specjalnych , wspommemy tylko o chlu­
bnych przem ówieniach dra "V .rc howa w 
parlam encie niemieckim i dra B ehra nn 
otwarciu petersburskiej wystawy ryba 
ckiej j o przesiedleniu sandacza z wod 
galicyjskimi do R enu i do jeziora Kon- 
htancjt-ńskiego, gdzie ryb tego rodzaju 
przedtem  wcale nie było; w reszcie o za ­
szczytnej dla działalności Towarzystwa 
naszego m anifestacji berlińskiego Towa 
rzystw a ry b ack ieg o , k tóre przysłało na­
szemu Tow arzystw u 4225 złr. na zary­
bienie galicyjskich dorzeczy W isły.

D atek  ten  atoli, ja k  z jednej strony 
je s t chlubnem  dla Tow arzystw a św iade­
ctwem, tak  znów z drugiej strony jest 
upokarzający dla naszego społeczeństwa. 
Pl-awda, że Niemcy ponieśli tę ofiarę w 
dobrze zrozumianym własnym  interesie, 
bo łososie z wód galicyjskich płyną W i 
słą do Gdańska i dalej do morza B ał 
ty ck ieg o ; ale i to prawda, że z B ałtyku 
podpływ ają znów W isłą  i rozchodzą sn, 
po najdalszych kończynach je j dorzeczy 
Zresztą byłoby tak  samo i bez datku To 
warzystwa berlińskiego. Sm utną w tem 
je s t okoliczność, że nasze Towarzystw 
tę ofiarę musiało przyjąć, bo je  skazała 
na to obojętność naszego społeczeństwa.

N ie powiemy nic o tem , że Towarzy 
stwo nasze, krajowe —  w kra ju  liczącym 
faześć miljonów mieszkańców, w czasie 
założenia swege w r. 1879, mimo barJzu 
skromnej w płaty 2 złr. -rdcznie, miało 
tylko 214 członków zw yczajnych; ale có. 
teraz  powiedzieć, że niewielka ta  liczbo 
była  zarazem  najwyższa w całem dzie­
sięcioleciu i zwolna się kurcząc, w roku 
1886 zeszła na 58, a zaś w następnym 
na 8, w yraźnie: na ośmiu cz łonków ! Cóż 
powiedzieć, że i  w najnorm alniejszych 
pod tym  względem czasach, zwyczajni 
członkowie Tow arzystw a sk ładają  się po 
większej części z profesorow , lekarzy, 
adwokatów i urzędników, następnie z 
mieszczan, a nakoniec dopiero w dw u­
dziestej części, z tych w łaśnie, których 
najnowsza gałąź ku ltury  najwięcej obcho 
dzió powinna, t. j. z obyw ateli wiejskich !

P rzy  tak  szczupłej liczbie członków 
która od roku 1888 na szczęście znów 
nieco podrasta, dochody Tow arzystw a za 
ledwie w szóstej części pokryw ają jego 
w y d a tk i; a gdyby rozporządzało tylko 
dochodami z w płat członków zw yczaj­
nych, w ydatki nie byłyby ani w dziesią­
tej części pokryte. Nie starczyłoby także 
subwencyj otrzym anych od W ydziału 
krajowego i od rządu, ani owbgo datku 
od Tow arzystw a berlińskiego. Na szczę­
ście jednak  mamy jeszcze wspauiałomyśl 
nych obywateli, którzy w ostatecznej b ie­
dzie zw jk li sami ponosi*1 ciężar, nale­
żący właściwie do szerokiego koła  oby­
w atelskiego. Znalazło się więc takich 
siedmiu, którzy znaczneini ofiarami nie 
dopuścili finansowego bankructw a Towa 
rzystwa, btojącego moralnie tak  wysoko.

Dobrej opinji Tow arzystw a, a specjal­
nie kilku jego członków u zagran.cy, 
zawdzięcza G alicja sławę k raju , posiada 
.lącego system atyczne, racjonalne i zy ­
skowne gospodarstwo rybne. tw.eżo czy 
talismy w pewnym poważnym uzienniku 
niemieckim, a rty k u ł pełen pochwał d1 
gal.cyjskiego obyw atelstw a ziemskiego, 
że tę gałęź gospodarstw a tak  troskliwi 
pielęgnuje. J e s t  to uogólnianie, pozba 
wionę wprawdzie szerszej podstawy rzc 
czywiBtej, lecz m ające za to pudstaw , 
tuL św ietną, acz niew ielką, że łatw o tu 
sobie w ytłóm aczyć. O pinja zagraniczE i 
zna nasze Towarzystwo rybackie i trz ' 
zukłady rybne, mianowicie : Gostkowskic 
go w Tom icach, Potockiego w Krzesze 
wicach i Branickiego w Susze, wszystki 
położone przypadkiem  w pobliżu zachc

dniej granicy Galicji, a żeśmy zaprow a­
dzili u siebie m etodę stawowego gospo­
darstw a rybnego Tom asza D ubisza (czem 
Dzierżoi w pszczelnictw ie, tem  Dubisz, 
również Ś lązak, w hodowli karpia), m e­
todę na jaw  przez nasze Tow. dobytą, 
nazywaną teraz galicyjską, przeto zna­
jąc  w praw dzie niew iele, lecz z najśw ie­
tniejszej Btrony, nie może opinja pub 'i- 
czna za granicą żadną m iarą przypuścić, 
iżby tak ie  prawdziwie wzorowe gospo­
darstwo, mogło być ograniczone na w y­
ją tk i, więc też wierzy, że je s t ono u nas 
bardzo rozpowszechnione.

Z prowiucji.
(L isty „K urjera Polskiego").

B ia ła , dnia 14 stycznia.
Wskutek, artykułu  w num erze 9 Kurjera  

I/iroipskiego z dnia 9 stycznia 1890 r ., o- 
mawiająoego w ybory do w ydziału Czytelni 
polskiej w Białej, złożył godność dotych­
czasowy, długoletni i na nowo w ybrany 
prezes czytelm . p. A polinary Góra, c. k . 
sędzia powiatowy w Białej, czując się d o t­
kniętym  ubliżającemi mu zarzutam i rzeczo­
nego artykułu.

W  tej sprawie odbyło się w alne zgro­
madzenie członków Czytelni polskiej w Bia 
łej dnia 10 stycznia b. r., na którem  u- 
chwalono :

I. W alne zgrom adzenie członków Czy­
telni polskiej w Białej, zebrane w dniu 10 
stycznia b. r., w yraża ubolewanie z powodu 
ukazania się w  K urjerze Lwoirskim  (nr. 9 
z r. 1890) korespondencji z Białej, k tórą 
walne zgrom adzenie uważa za bezzasadną 
i niesprawiedliw ą napaść przeciw osobie 
przewodniczącego Czytelni, p. sędziego po ­
wiatowego Góry, i protestuje przeciw  tego 
rodzaju próbom powaśnieuia członków Czy 
telni.

II. W alne zgromadzenie uohwala wyra­
zić Winu p. sędziemu powiat. A. Górze zupeł­
ne zaufanie członków Czytelni i obdarza 
go n.„dal swojem zaufaniem pod każdi/m  
wzglądem.

I I I .  W alne zgrom adzenie poleca W nym  
pp. Szałowskiemu i dr. Bogdanikowi, aby 
o uchwałach powyższych zawiadomili p sę­
dziego powiatowego A. Górę, i prosili go 
imieniem Czytelni, by  rezygnację swoją z 
godności przewodniczącego Czy teł ai cofnął.

IV. W alne zgromadzenie poleca wydzia­
łowi, aby powyższe uchwały w kilku dzien­
nikach krajowych poda! do powszechni i 
wiadomości.

Pierwsze dwie uchwały zapadły  48, n a ­
stępne dwie 49 głosami na 50 głosujących.

Imieniem W y d z ia łu : W iceprezes S zo ­
łowski, sekretarz Seitz.

Nowg Sącz 14 stycznia.
Inriuenza zajęła nam praw ie ' / s miasta 

niewyłąazając włościan z okolicy. U jednych 
rozpoczyna się dreszczem, u drugich za 
wrotem głowy, wymiotami i t. d., a  ze 
szczególniejszą predylekcją czepia się ona 
na-zej inteligenci.. W szystko tu potrwożone 
i oczekuje, ażali go złe dziś jeszcze niedo- 
tk n ie : k to  się koohał, przestał myśleć o 
przedmiocie swoich afektów, a  kto był za 
miłowanym w tańcu, czu,e, że mu nogi o 
ciężały i wypowiadają posłuszeństwo. Strwo­
żeni ludziska w padaią na przeróżne domy ■ 
sly o przyczynie złego, a stosównie do tego 
tworzą najfantastyczniejsze obrazy. Otóż 
posłuchajcie, co nem tę ową chorobę p rzy ­
niosło :

Przed 4 tygodniam i żandarm  tutejszego 
posterunku, obchodząc wioski na zachód 
ztąd położone, spotkał w czystem polu k o ­
bietę ku niemu idącą N iezw ykły wzrost, 
strój i dziwny w yraz tw arży, zwróciły jego 
uwagę, zapytał tedy ?

„Co zacz?  zkąd ? i poco?"
„Idę od zaohodu ku wam, aby sobie tro ­

chę pohulać".
„Oho! tak nie idzie, włóczęgostwo jest 

wzbronionem. aresztuję cię"! Z temi słowy 
nałożył jej żelazka. Szyderczo roześmiała 
się kobieta, ale się okuć nie wzbraniała. 
T ak  doszli do karczm y w Zubetczu, a b y ­
ło to późno w wieczór. T edy  rzekła mu 
kobieta : „Idź sam, ja  pójdę naprzód" k a j­
dany z jei rąk  opadły, a ona znikła zprzed 
oczu zdziwionego żandarm a. B yła to influ­
enza. która tknąwszy żandarm a, poprzedziła 
go w pochodzie; jakoż zaraz uczuł się nie 
dobize, z mozołem dowlókł się do miasta 
i tu na wstępie dowiedział s ię , że zacho­
rował burm istrz miasta i k ilka  innych osób 
z inteligencji. Piszący W am te słowa jest 
także chory w raz ze swą żoną i m ałym  
domownikiem. K tóżby sądził, że ii rnenza 
tylko z miejscowymi tak  niegrzecznie się  
obchodzi ale gdzież tam, ona nie oszczędza 
nawet i naszych gości. Oto od tygodnia 
bawi u nas znany prestig itator, p, A ntoni 

I Siedlecki, i temu ona nie przepuściła, ale

iakkolwiek chory, daje ciągle przedstawie­
nia. Do tej pory produkował się z rucho­
mą dioramą w Sok*>le i w Kasynie wojsko- 
wem, a jutro wystąpi w Kasynie kolejo- 
wem.

Z powodu influenzy idą u nas zabawy 
mniej raźno i ochoczo, niż to dawniei by­
wało. Oprócz 2 zabaw wojskowych i So 
koła, będzin w dniu 19 b. m. wieczorek 
czytelni, przecież nie tylko u młodzieży, 
ale u samych pp. aranżerów brak tego ru ­
chu i żywości, akie cechuje szczere złćę • 
cie się złożeniem zabawy, ożywionej w y­
borną muzyką strażacką Wszędzie i ua 
każdym kroku widać jakieś znuzenie, ocię­
żałość, i po każdym zobaczysz, że go coś 
boli.

Z Poznania.
(L ist Kurjera Polskiego).

Poznań 12 stycznia. 
Dziś odbyło się walne zebranie zak ła ­

dającego się rolniczego stowarzyszenia 
konsumcyjnego. Zebranie nie było zbyt 
liczne. N a początku liczono (z publiczno­
ścią) czterdzieści i kilka osób. W  poło­
wie dyskusji nad statu tam i, liczba obe­
cnych zm alała do połowy, a s ta tu t o sta­
tecznie podpisało kilkanaście osób. Ale, 
wedle nowego praw a w ystarcza to na za­
łożenie Rpółki, zatem  „stanęła ,“ j'ak się 
mówi u nas, nowa instytucja, k tóra  ma 
ratow ać podupadające rolnictwo. I  za­
prawdę nie dz;wić się, że zmmiame nasi 
oglądają się za pomocą, bo rok ostatni 
je s t praw ie głodowym. Każda, choćby 
n ijm niejsza korzyść, oszczędność je s t po­
żądaną, byle tylko nio by ła  zwodniczą. 
Auspicje zaś, pod którem i s*ę nowa spół­
ka, pięknie ochrzczona „G lebą," zaw ią­
zała, nie są najw eselsze. Przedstaw ione 
zebraniu sta tu ta  okazały wielką mepe- 
wność i niedostateczną świadomość sp ra­
wy u ludzi, krzątających się z najlepszą 
wiarą około tej sprawy. D la większej po­
pularności spółki zaklejono zg ó rj, żeby 
daw ała tow ary na k re d y t; że jed n ak  po­
słyszano nareszcie, iż to nie zgadza się 
z charakterem  spółki spożywczej, na k il­
ka godzin przed zebraniem  poskreślano 
z ustaw  wszelkie kredytow e paragrafy. 
N aturalnie, że to żle oddziałało na tych, 
co się spodziewali, że im się w spółce 
otworzy nowe źródło kredytu . Część znów 
odpadła dla tego, że ustaw a poniekąd 
zmusza członka, żeby w spółce kupował, 
choćby też gdziein lziej mógł tańsze zro­
bić kupno. W ielu się nie podobało, że 
udziały spółkowe za wysokie, bo po 1.000 
m arek, ale obnżi nie udziału na 500 m. 
upadło ; natom iast zupełnie nielogioznie 
do poprzedniej uchw ały unormowano za­
m iast wstępnej w płaty 25% , tylko 10 %, 
co naturaln ie wielce osłabi finansowe 
znaczenie spółki. Domniemywany dyrek­
tor żądał, żeby w takim  razie  dla nada­
nia Większej powag' spółce, porękę odpo­
wiedzialności podnieść z 1.000 m. do 2 000 
m. na każdego członka. Ale i to przepa­
dło. T yle, że ostatecznie spółka, „stanę­
ła"  i poda się do rejestru  handlowego 
Jak  tam  będzie z tQm zatw ierdzeniem  
przez sędziego handlowego, przesądzać 
nie można. Założyciele spółki nie w ltpią, 
że ostatecz ,ie pokonają w szystkie trudno 
ści, a mianowicie też z łatwością, z jedna­
ją dla spółki przynajm niej stu członków. 
Dzielę zupełnie ich nadzieję, bo nie je ­
den pożyczy pieniędzy, żeby tylko tem 
się pocieszyć, że odtąd za bezcen będzie 
nabyw ał superfosfaty i t. p. rzeczy. Ale 
w tem  cały sęk.

W łaśn ie  nadeszła do Poznania wiado­
mość autentyczna, że potężny berliński 
Landimrłhschaftliche Vere>n, w ielka nie­
miecka spółka spożywcza, licząca prze­
szło 4.500 członków z całych Niemiec, a 
założona także do Walki z ringem, czyli 
konw encją fabrykantów  sztucznych na 
wozów, po sm utnych doświadczeniach, 
zrobionych na polu konkurencji ang:el- 
sk iej, m usiała się udać z pokorą i za 
w arła z konw encją kon trak t na trzy lat. i 
o dostawę sztucznych nawozów po cenach, 
jak ie  konwencja podyktow ała bez rabatu. 
Cóż wobec takich  stosunków pocznie 
spółka polska, z gotowym kapita łem  10,000 
m arek?  Ale upad ła  i druga jeszcze ilu ­
zja. Fundow ano u nas argum enty  i na 
dzieje w szystkie, na w ielkiem  powodze­
niu łużyckiego K onsum vereinu w Zgo 
rzelicach, który wedle jednych 2 1/ i , w e ­
dle drugich naw et przeszło b%  zysku 
w ykazał w ostatnim  roku. Pokazało się 
jed n ak  ostatecznie, że główna część tego 
zysku pochodziła z kar konw encjonalnych, 
które do kasy Spółki ściągnięto niem iło­
siernie od ziemian, zalega, jcych w pun 
ktualnej regulacji interesów ; bo spółm 
jeśli chcą istnieć, mogą tylko punk tual­
nie i za gotówkę robić intereBa. Za go­

tów kę kupując, m uszą za gotówkę sp rze­
dawać ! A  kto nie zapłaci, oprócz pro­
centu musi daw ać karę.

Nie wchodząc więc już dziś wcale w 
społeczne znaczenie przedsięw zięcia, mo­
żna mieć praw dziw ą obawę o je j przy­
szłość, jeśli się nie ograniczy stosunkowo 
na bardzo nieznaczne koło ziem ian, k tó ­
rzy w Spółce będą mieli wygodnego 
fak to ra , pośrednika, póki nieobliozone 
oscylacje konjunktur i konkurencji nie 
obalą znów i tego społecznego nowo­
tworu.

N ajsm utniejszą stroną całej rzeczy jest 
ostry kw as i jeszcze ostrzejszy klin, jak i 
tę spraw ę w bija w rozbite bez tego spo 
łeczcństw o nasze. A  ziem ianie nas*, e 
m ancypująey się tak  lekkiem  sercem  i na 
pozór słusznie z więzów społecznych, pa­
m iętać powinni, że właśnie u  nich coraz 
bardziej odsłania się p ię ta  Achillesowa, do 
której dziś w szelkie niechęci i nam iętno­
ści poruszone dobijać się będą. P ię tę  tę 
pokazał w tych dniacii na niem .eckifm  
zebraniu pew ien niem iecki ziemianin, w y­
wodząc, że lud roboczy, zdaniem  jego, 
przestanie od nas wynosić się na  zarobki 
w dalekie k ra je , jeżeli ludowi tem u 
dam y na wsi „ludzkie* pom ieszkanie i le ­
pszą zapłatę. Cóżby też ziem ianie nasi, 
wyzwalający się z pod „wyzysku* stanu 
kupieckiego, powiedzieli na. to, gdyby i 
lud ten  zaczął tworzyć spółki. chroLiące 
go od „w yzysku" chlebodawców? 1 Istnieć 
możemy, tytko jak o  jeden  mocno zobo- 
pólnym in teresem  związany łańcuch spo­
łeczny. W szelkie eksperym enta bezwzglę­
dnego egoizmu m uszą nas doprowadzić 
do powszechnej ruiny, na k tórą  nasi naj­
serdeczniejsi czekają. W łaśn ie  korespon­
dent poznański do Schles. Ztg. zawodził 
co tylko jerem jady , że a. K sięstw ie kupiec- 
two polskie wszędzie się wzm aga. P o ­
stęp ten, straszący wrogów naszych, nie 
bawem  ustanie wobec zasad i p rak tyk , 
w społeczeństw ie naszem  się w ytw arza­
jącym i.
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Wiadomości polityczne.
Konferencje ugodowe.

W obradach naa  spraw am i językowe- 
mi znowu zaszła przerw a. W e wtorek 
załatw iano wniosek przedstaw icieli cze­
skich o utw orzenie czeskiej Izby  handlo 
wej w K oniggratzu. U rzędowe sprawo­
zdanie nie mówi, jaka w tej sprawie za­
padła uchw ała. Wiener AUg. Zeitung za­
powiada, że Niem cy na utw orzenie no­
wej Izby  tylko pod tym  w arunkiem  mo­
gą się zgodzić, jeżeli w skutek  tego nic 
powiększy się liczba czeskich deputow a­
nych do Sejm u i R ady Państw a. Te 
przerw y zdają się dowodnie wskazyw ać, 
że obrady nad sprawam i językowem i 
idą bardzo ciężko, kiedy widocznie u 
myślnie przyspieszają spraw y inne, żeby 
zerwanie konferencji nie uniemożliwiło 
zgody na tych p unk tach , k tóre stosun­
kowo mniej przedstaw iają trudności. — 
Ncue Fiele Presse um ieszcza zjadliwy a r ­
tykuł przeciwko Czechom, w którym  o- 
lierając się na mow*e jakiegoś pana 
drafa w Kolinie, udowadnia, że Czesi 
przystąpili do konferencji w skutek roz­
dwojenia w stronnictw ie staroczeskiem  
Tylko szlachta feudalna m a pragnąć, w e­
dług Neue fre ie  Preese, ugody z N iem ca­
mi, a i ona li dlatego, że widzi, ja k  a- 
gitaoja m łodoczeska się wzmaga i jak  
um iarkowańsi staroczesi coraz w.ęcej zgu­
bnym  prądom  ulegają. I  gdzież tu  jest pa- 
trjotyzm , zapytuje emfatycznie wymieniony 
dziennik, patrjotyzm , k tóry  pragnie zgo­
dy dla zgody i dlatego, że ona leży w 
in teresie A ustrji ?

Położenie w Niemczech,

Zbliżające się w ybory do niem ieckiego 
Sejm u zajm ują obecnie w szystkie um y­
sły, zw łaszcza, że odmienił się nieco do­
tychczasowy stosunek stronnictw  do rzą­
du. Póki jeszcze żył stary  cesarz W il­
helm, który się bardzo sk łan ia ł ku stro n ­
nictwu konserw atyw nem u póty także sza- 
uując i « ielbiac cesarza, k ierunek  ten  o- 
bejm ował najszersze koła ludności n ie­
m ieckiej. K iedy cesarz jed n ak  um arł, a 
miody wnuk jego  na tron  w stąpił, zna­
cznie się zm niejszyła siła prądów kon­
serwatywnych. Cesarz, czy sam uczuł t e ­
go potrzebę, czy też kierow any wskazów 
kami biegłych doradców — worew  na­
wet może swoim osobistym  skłonnościom — 
ujrzawszy ten  zw rot w opinji, postanowił 
pójść za nim i p rzy b ra ł wobec stronni­
ctwa Stbckera i H am m ersteina postawę 
chłodną, a  nat. e t nieprzyjazną. Od teg<> 
to czasu pojaw iły się w pismach u rzędo­
wych zapew nienia, że oesarz trzym a się 
ściśle stron no w a  kartelow ego, że jed n ak

tendencje gazety  H am m ersteina K reuz- 
zeitung są mu do tego stopm a niem:łe , 
iż dziennik ten , zarówno ja k  i Voll Sto- 
ckera, nie ma wstępu ani do pałaców 
królowbkich, ani naw et do stowarzyszeń, 
kasynów i m ieszkań oficerskich. Tem  o- 
statniem  zawiadomieniem zadał Reicnsan- 
zeiger stanowczy cios starokonsorw aty- 
wnemu stronnictw u, którego iządy będą 
już odtąd należały do łrs to rji. P unk t c ię ­
żkości karte lu  przenosi się teraz na na- 
todowo-liberalnych,

O wiele przecież będzie trudnieisze po­
łożenie stronnictw rządowych, niż było 
w roku zeszłym . Wówczas pod hasłam i, 
niebezpieczeństw a wojny i septennatu 
zwycięztwo przyszło dość łatw o. Ale tym 
razem  położenie zew nętrzne je s t poko­
jow e, a podkład w alki wyborczej bę­
dą stanowiły zawikłani i wewnętrzne. 
Słowa, które najczęściej i najgłośniej aa- 
dzą się słyszeć w w ielkiej, zoliżającej się 
walce na języki i pióra, będą brzm iały: 
P raw a w yjątkowe i drożyzna środków do 
życia.

Praw o o socjalistach, jakkolw iekbądż, 
czy Sejm obradujący teraz  je  uchwali, 
czy nie, przedstaw ia mnóztwo punkmw, 
o k tóre zaczepić będą mogli przywódcy 
opozycji, i z pewnością wśród walki wy­
borczej nie zaniedbają tego uczynić. A 
jeszcze większą broń poda im w rękę 
nowa polityka podatkow a rządu i rząao- 
wej większości. Całe Niemcy skarżą się 
na w zrastające ciężary podatkow e i na 
równoczesne podrożenie najkom eczniej- 
szych środków do życia. Dużo mówi sam 
fakt. że od 10 la t dochody z ceł w sro- 
sły o 300% . C ła zbożowe naprzykład , 
popierając in teresy większej własności, 
obciążają strasznie klasy uboższe. Jeżeli 
więc opozycja będzie w alczyła pod tak  
popularnem  hasłem , ja k  w alka z tą  po­
lityką nieznośnie dającą się ludbości u- 
czuć, może być pewną powodzenia sw o­
jej agitacji do tego stopnia, że niechybnie 
odniosłaby zwycięztwo, gdyby nie jeden  
ozynmk, w yw ierający jeszcze w Niem ­
czech olbrzymi wpływ na m asy ; czynni­
kiem tym  powaga i wola cesarza. W każ­
dym więc razie przebieg wyborów c ie ­
kawszy niż zwykle, będzie bardzo roz­
strzygającym  w kierunku przyszłej w e ­
w nętrznej, a może i zewnętrznej polityki 
Niemiec.

Jenerał Napier.
W  tych dniach zm arł w 80 roku ży­

cia w eteraa arm ji ang ie lsk ie j, lord R o­
bert Kornel N apier of M agdala. U rodził 
się on w r. 1810 na wyspie Cejlon. P o ­
chodził z rodziny wojskowej, i tenże sam, 
co jeg o  ojciec, w ybrał sobie zawód. W  
Ind jaeh  przepędził większą część życia. 
Jako  ośm uastoletni chłopiec w stąpił do 
bengalskiego pułku  inżynierji, odznaczył 
się przy o b ^żen iu  M ultanu i w b. .w ie 
pod G uczerad, za co aw ansow ał na p u ł­
kownika i szefa inżynierji dla P en d żab u ; 
oddawszy arm ji na tem  stanow isku w iel­
kie usługi, powołany został na szefa in ­
żynierji dla całej B engalji. Po  w ybuchu 
wielkiego powstania w r. 1857 przydzie­
lono go do armi! jen e ra ła  Collina Cam p- 
bella, i przy oblężeniu Luknow a w sław ił 
swoje imię. N a wypraw ie chińskiej po­
zyskał stopień je n e ra ł-m a jo ra , po ukoń­
czeniu zaś wojny zam ianowano go w oj­
skowym członkiem  indyjskiej R ady. Rok 
1865 przyniósł m u nom inację na jen e ra ł- 
kom endanta B om bayu, a w dwa la ta  po­
tem  powierzono m u naczelne dowództwo 
w wyprawie abisyńskiej, z k tó rą  zrosło 
się jego imię w angielskiej h is to r i . D zi­
wnie szczęśliwy w działaniach, św ietnie 
ze swojego zadania się wywiązał. Król 
Teodor, abissyński, na głowę pobity na 
wyżynach Islam ąue 10 kw ietnia 1868, 
wypuścił wolno jeńców  angielskich ; we 
dwa dni potem  zdobył N apier stolicę 
królew ską M agdala, w skutek  czego król 
Teodor odebrał sobie życie. Temu po­
wodzeniu w A bisynji zawdzięcza Napier 
podziękowanie parlam entu , honorowe e s-y-- 
watelstwo City, roczną pensję 2000 fu n ­
tów, honorowij. szablę i parowski ty tu ł 
barona N ap’er of M agdala. W styczniu 
1870 został naczelnym  dowódcą indy j­
skich sił zbrojnych. W  sześć lat później 
objął gubernatorstw o G ibraltaru, a a r. 
1882 otrzym ał ty tu ł jenerał-feldm arszałka. 
O J  tego czasu mało o nim było słychać; 
św iat powoli zapomniał jego muę, które 
teraz dopiero śm orć przypom niała.

Kilka słów z powodu „Dziadów/*
Przez

Wojciecha Dzieduszyck.*eg» ■
(C iąg dalszy).

Jeden  tylko konwenans z młodszych 
la t M ickiewicza odzywa się w drugiej
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części „D ziadów " i zam ąca poetyczną 
praw dę o b ra z u ; a bez te j m ałej nie­
praw dy nie łączyłaby  się scena w k a ­
plicy ze scena w plebanji, i m oralna je ­
dność „Dziadów* zostałaby ze wszyst- 
kiem  rozerwaną." M aryla znajduie się w 
żałobie na tem  zebraniu ludowem, na tej 
zabobonnej schadzce; zam ężna, w ykształ­
cona niew iasta uw ierzyła w g u sła , p rzy­
w działa szatę żałobną i poszła pokryjom u 
do cerkw i, ciekawa, czy um arli się z ja­
w ią , a  najbardziej ciekaw a tego, czy 
nie zobaczy może cienia kochanka sam o­
bó jcy? I  u jrza ła  cień te n :  pod koniec 
świętego obrzędu zjaw ił się przed nią 
G ustaw , z raną na piersi, i u tkw ił w niej 
oczy, i nie chciał odejść mimo zaklęć 
guślarza. Zwykł tak  by ł Mickiewicz za 
la t m łodych czynić L itw ę piękniejszą 
opiew ając ją  tak , jak b y  w niej lud i wy 
kształcen i żyli, myśleli i czuli pospołu.

P ierw szą, drugą i czw artą część „D zia­
dów* pisał Mickiewicz, gdy znał tylko 
pierwszą część „Fausta*  i te  części dwu 
poematów należy przeciwstawić sobie, a 
zaraz różnica w pojmowaniu miłości u 
dwu narodów wystąpi, w całej pełm , j e ­
szcze w yraźniej niż w tedy, gdyśmy G u ­
staw a porównywali z 'W erterem . Tam. 
Niem iec porzuca naukę, w której dotąd 
szperał, by szukać szczęścia w zm ysło­
wej rozKoszy; uwodzi nieszczęśliwą m iej­
ską dziewczynę, zabija je j b ra ta , porzuca 
ją  dla rozkoszy grubszej, i dopiero przy­
chodzi na chwilę do poczucia winy, k ie­
dy się dowiaduje o tem , że nieszczęsną 
i shaubioną, za zabójstwo w łasnego dzie­
cka na śm ierć skazano. Nie może je j 
wyratować i postanowił pocieszyć się czem 
innem.

I  u nas nie b rak  podobnych zdarzeń, 
ale one w ydają się rodzajem  w ystępku,
0 którym  poezja polska powinna milczeć ; 
G ustaw  jes t także w ystępnym , ale przez 
eg za ltac ję ; w yrzuca po śm ierć' nauczy­
cielowi, że go karm ił za m łodu ideaiam 1 
ty lko i m arzen iam i; zgrzeszył tem , że 
ikochał niewiastę więcej nad życic, nad 
św iat i nad obowiązek, i że r ie  m iał od­
wagi żyć, skoro nie mógł kochać.

Pierw sza część „Fausta*  już by ła  w y­
w arła  cały swój wpływ na lite ra tu rę , 
kiedy sędziwy poeta w ydał część drugą, 
w które.i nie m a już mowy o nieszczęściu
1 grzechu jednostk i, którego echem  były 
skargi M anfreda i G ustaw a, a w której 
F au st w stępuje na drogę poprawy i po­
kuty. Nie odrazu św iadom ie, zrazu szu 
k a  zawsze jeszcze szczęśi ia osobistego, 
ale nie już pośród osobistych stosunków ; 
najp ’erw służy cesarzowi i usiłu je  wzmódz 
jego potęgę za pomocą czarów, które 
posiadł, i dostępuje łask i pańskiej i naj­
większego znaczenia w ojczyźnie; nie za 
pomocą doświadczeń rzeczywistego ży­
cia, ale za pomocą bardzo oderwanych 
i czasem niezrozum iałych, a wielce u- 
czonych a ltgory j. dow iaduje aię niebawem 
F au st, że walka o w ładzę, tak  pom ędzy 
ludźmi, jako też  pomiędzy narodam i ni 
kogo nie uszczęśliwia a wszędzie mnoży 
łzy i zgliszcza. Czary, któremi zaw ładnął, 
a  mówiąc bez alegorji, całą naukę swoią 
obraca teraz F au st na to , ahy wskrzesić 
piękność starogrecką ; i znowu G oethe za 
pomocą w yszukanych alegoryj i podo 
bieństw  przeprow adza dowód estetyczno- 
fiłozofi zny, że ani piękność starogrecka, 
ani s tarogrerk ie  życie nie dadzą się 
wskrzesić pośród społeczeństw  nowoży­
tnych ; że ze sztuki starej m usiała po­
wstać odm ienna, nowa, a  że społeczeń 
stwo starożytne może tylko z daleka po­
służyć jako bodziec do utw orzenia w iale 
odmiennego nowożytnego społeczeństwa, 
dążącego do przem ysłowego opanowania 
kuli ziemskiej i do uszczębliwienia poko­
leń za pomocą dobrobytu. Do tego za­
b iera  się tedy sędziny  Faust, aby kraj 
dokoła zam ienić w ogród, mogący wyży­
wić ty  iące ludzkich rodzin. A gdy mu 
Wozyscy dokoła błogosławili za szczęście 
do którego ’m rozw arł podwoje, przyznał 
F a u s t swojemu słudze Mefiatofelesowi, że 
dotrzym ał układu i że dlań zgotował 
chwilę zupełnego szczęścia. U m arł tedy 
czarownik i czarci chcieli porwać jego 
duszę do p iekła, ale chór aniołów zleciał

z n ieba i czartów o d p ęd z ił; F aust bo- 
w'em pełniąc zadanie nowożytnych spo­
łeczeństw , spełn ił równocześnie główne 
przykazanie C hrystusow e: Kochaj b 'i- 
źniego swego, ja k  siebie samego I

G oethe w „Fauście* w yraził pospolitą 
m yśl, wytyczną dziew iętnastego w ieku ; 
myśl, k tó rą  się ludzkość cywilizowana 
na raz 'e  zadaw alnia. łudząc się tem , że 
zapewnienie m aterialnego dobrobytu i 
em pirycznej wiedzy wystarczy dla uszczę­
śliw ienia rodzaju ludzkiego. Myśl tę  wy­
raził w formie bardzo dziw acznej, k ła ­
manej i uczonej a legorji, w której tylko 
niektóre prawdziwie piękne ustępy umysł 
czytającego ucieszą, choć go nigdy nie 
wzruszą. P rzy k ład  G oethe’go oddziałał 
aa M ickiewicza tak , że nagle przerw ał 
w „D ziadach" długie żale m iłosne, i 
zmienił naw et istotę samobójstwa, p rzy ­
pisanego Gustawowi, pom ysłem  dziwnym 
i tak  dowolnym a  riepraw dziw ym , ja k  
alegorje drugiej części „F austa".

Aby poem at polityczny złączyć jako 
tako z poem atem  m iłosnym , w padł Mi­
ckiewicz na tę myśl, iż raptem  zam ienia 
samobójstwo rzeczyw iste G ustaw a w sa­
mobójstwo m oralne, etyczne, podobne do 
obum arcia i odrodzenia nowonawróconego 
chrześcijanina. Nie da się zaprzeczyć, że 
ten pom ysł zaw iera w sobie m oralną 
p raw d ę , której zapewne i sam M ickie­
wicz dośw iadczy ł, kiedy oderwawszy się 
od nieszczęśliwej m iłości, postanowił', że 
odtąd sam ej tylko ojczyźuie służyć bę- 
d"ie. Postanow ienie to powziął M ickie­
wicz w więzieniu w ileńskiem , i Kazał je 
powziąść w więzieniu Gustawowi. Ale, 
że pierw ej napisał b y ł ,  iż Gustaw  po­
pełnił nie duchow e, ale cielesne sam o­
bójstwo, był zmuszony dalsze życie i po­
kutę G ustaw a w ten  sposób nawiązać do 
dawniejszych części „Dziadów*, iż kazał 
Gustawowi przezw ać się K onradem  i że 
mu kazał zostać do tego stopnia nowym 
człow iekiem , iż mógł zakochanem u Ga 
s t a w o w i  wyryć na m urach więzmnnycb 
napis grobowy, oraz, że duch G ustaw a mógł 
dalej błądź,ć po cm entarzach i nawie 
dzać M ary lę , choć równocześnie kib itka 
żywego K onrada powiozła do P e te rsb u r­
ga. R zecz to nie ja s n a , naciągana, któ- 
raby może nie ty le raziła  w fan tasty­
cznym F a u śc ie , a dziwnie nie licuje ze 
szczerością i z przekonaniem , k tóre  wie­
ją  z trzeciej w łaśnie części „Dziadów*, 
i k tóre je j nadają  urok niezw ykły i rze ­
czywiście D antejską potęgę.

(D alszy ciąg nastąpi).

Pojedynek we Francji.
Od czasów Richelieu go prawo walczy z 

k rew ką n a tu rą  obywateli F rancji, k tórych 
naw et kara  śmieroi chw ytania za broń przy 
byle sposobności oduczyć nie by ła w stanie.

Niedawno temu znowu w zburzył opinję 
we F rancji świeżo odbyty  pojedynek na p a ­
łasze pom iędzy dwoma dziennikarzam i.

N ieiaki Bełz, bulanżysta, wyzwał i zabił 
P ierre ti’ego, redak to ra  rozpowszechnionego 
bardzo na stokach Rodanu dzienniczka 
Petit Provenęal.

Bełz skazany został za to na dwa lata 
wi yzienia i na zapłacenie rodzinie zm arłego 
10.000 fr. odszkodowania.

Powyższy w ypadek wzburzając opinję, 
wywoła zapew ne represyjne k roki przeciw 
pojedynkom, czy jednak skutecznie, wątpić 
należy.

W ystąpiła tym  razem  i prasa, w której 
łonie właśnie pojedynkom anja kw itnie w 
najlepsze. T rz y  czwarte pojedynków 
Francji odbywa się pom iędzy dziennika­
rzam i lub wojskowymi.

Używają przedew szystkiem  białej broni, 
przytem  tak  cięcia, jak  pchnięcia są do­
zwolone.

F ecb tu ją się także kupoy, uczeni, a ty- 
ści, adwokaci, literaci itd. i często cywilni, 
a naw et (przykładem  pojedynek F loąueta  
z Boulangerem l najczęściej w praw ą w ro 
bieniu bronią przewyższają wojskowych.

P raw a pojedynkowe obserwowane bywają 
przytem  we F rancji z bezprzyładną dro- 
biazgowością.

Sekundanci stron rozbierają Drzedewszy-

stkiem możliwość przyięcia lub odrzucenia 
pojedynku, określają w arunki, a następnie 
cały przebieg w alki ja k  najdokładniej p ro ­
tokolarnie, tak , iż w razie spraw y sądowej 
protokół ten byw a podstawowym dla sę ­
dziów dokum entem : prawie zawsze powo 
duje bezkarność świadków, a w wielu w y­
padkach i stron. P ro tokoły  powyższe se­
kundanci, k tórym  bardzo szerokie służą 
prawa, często ogłaszają drukiem .

Szanujący się we F rancji dziennikarz 
koniecznie postarać się musi, co najmniej, 
o jak ie  pół tuzina pojedynków, które pod­
noszą go w oczach kolegów i często u ła­
tw iają karjerę.

Zupełne niem al usuniecie pojedynków  u 
dało się do tej pory  jedynie w Anglji.

B iją się wprawdzie Anglicy, ale już tylko 
po za granicam i ojczyzny, w samem trój - 
królestwie pojedynków nie spotykam y. „N ie­
przyzwoita* to dla A nglika sprawa, no, a 
dla A n g lik aJ  nieprzyzw oitość, to grzech 
śm iertelny.

Reforma przeszła tu nadzwyczaj szybko, 
jeszcze w powieściach bowiem Bulwera, 
T hackeraya i D ickensa spotykam y poie 
dynki na każdym kroku.

Zasługa to po większej części ks. A lberta, 
wpływów jego i starań, które zdołały spra 
wy honorowe w krótkim  czasie p rzedzierz­
gnąć w „nieprzyzwoite.* A jak  dalece 
nowe poglądy przy ję ły  się w W ielkiej Bry- 
tanji, dowodem ów oficer angielski (kapitan 
Forster), k tóry  po odbytym  za granicą p o ­
jedynku na pistolety, na łożu śmiertelnem 
błagał otaczających go, ab y  nie wyjawiali 
rodzinie powodów niesławnej śmierci jego.

Kronika zamiejscowa.
K R ER LW OW SKI.

* W szyscy, którym  leży na sercu rozwój 
oświaty w kraju, przyjęli wiadomość o mo- 
żbwem otwarciu W ydziału lekarskiego we 
Lwowie z wielką radością W praw dzie do­
tąd  nie stanowczego o tem powiedzieć się 
nie da, jednak, sądząc z orzeczenia W y 
działu lekarskiego w K rakow ie, popierają­
cego tę  myśl, a przesłanego miuisterjum 
osy laty, spraw a powyższa wchodzi w sta 
djum pomyślniejsze i załatw ioną niezawo­
dnie zostanie w przyszłości.

* N am iestnik Kazim ierz hr. Badeni wy 
jeżdżą 19 b. m. do W iednia.

* W  sprawie egzaminów dojrzałości, w y­
jechali do W iednia członkowie Rady szkol 
nej pp. Samolewicz i Lew icki na posiedze­
nie ankiety, mającej obradować k ilka  dni 
w ministerjum oświaty nad reformą egza 
minów dojrzałości O brady te toczyć się 
będą głównie w sprawie zniesienia dotych 
czasowych ulg dla abiturjentów , tj. uw al­
niania ich od egzaminów z fizyki, historji 
i t d .

* K orpus żandarm erii galioyjskiej, m ają­
cy główną komendo we Lwowie, liozy w 
swym składzie 1 pułków nika, podpułkow ni­
ka, 2 majorów, 32 oficerów 74 kom endan 
tów posterunkowych i 1627 żandarmów p a ­
trolują iych. K orpus ten pełni służbę na 
przestrzeni 784.967 m irjaraetrów kw adrato­
wych, zam ieszkałych przez 5,951.954 lu 
dności, z czego w ypada na jednego żan 
darm a nadzór nad 2.945 mieszkańców.

* P lac św. J u ra  je s t już  od k ilku  la t 
przedmiotem sporu między gm iną miasta 
Lwowa a  zarządem  dóbr m etropolitarnych 
Obie strony roszczą sobie prawo do uży 
tkow ania placu oddaw na. Obecnie sąd ska 
zał zarząd dóbr m etropolitarnych na zapła 
cenie kosztów procesu, wszczętego na żą 
danie gm iny m iasta Lwowa, k tóra upom nia­
ła  się o swoje prawa. P rokuratorja  skarbu, 
która w tym  procesie zastępowała zarzad 
dóbr m etropolitalnych, zam ierza odwołać się 
od tego w yroku do wyższej instancji.

KURJER PROW INCJONALNY.

* T arnobrzeg  dnia 15 stycznia. — W y 
dział naszej R ady powiatowej uchwalił 
wnieść do W ydziału krajowego prośbę o 
pożyczkę 30.000 złr., celem przyjścia w 
pomoc ludności, dotkniętej nieurodzajem . 
D la poparcia tej prośby wyśle R ada p o ­
wiatowa osobną depu+ację do N am iestnika 
i M arszałka k r  jowego. — Ludność powiatu 
tarnobrzeskiego uprasza D yrekcję kolei Ka

rola Ludw ika, aby w ypłaciła resztę należy 
tości za grunta, w ykupione pod kolej Dę 
bica N adbrzezie Rozwadów, gdyż od wiosny 
już czekają właściciele tych gruntów na 
w ypłatę, a dziś bardziej, niż kiedykolw iek 
potrzeba im pieniędzy.

* Rzeszów dnia 15 styczni- — Przed 
tygodniem  odbyło się polowanie u hr. Zdzi­
sława Tyszkiew icza. W  ciągu dwóch dni 
ubito z jedenastu strzelb 237 zajęcy i 9 ro­
gaczy. Świadczy to, że w dobrach hr. T . 
gospodarka je st wzorowa i nie wolno tam 
tępić zw ierzyny.

* B rody dnia 15 stycznia. — P rzy  w y­
borach do R ady  gminnej w I kole wybór 
czem wyszli z u rny  następujący p an o w ie : 
K ulak (aptekarzl, K lotzek (profesor gimn.), 
dr. Leibiinger (lekarz), A dlof (dyrektor 
g im n ), dr. Sołtysik (lekarz), Bańkowski 
(prof. gim nazjalny), ks. Ja rem a (katecheta 
gimn.), A. Schapira (kupiec), Bielewicz 
(sędzia), K oliscber (kupiec), Rojecki, J a n i­
szewski (notarjusze) i ks. Swisterski. Za­
stępcami w ybrani zo -tali pp. : Teuvin (nau 
czy tie l ludowy), E . Sencer (kupiec), Ma- 
rjanowski (aptekarz), ks. Swistelnicki (k a ­
techeta gimn.), H ubert (blacharz) i L. Milnz 
(kupiec).

W alka była bardzo gorąca. A gitacja trw a­
ła  przez k ilka  tygodni, a skończyła się do­
piero z chwilą, ki«dy ogłoszono, że w ybo­
ry  dokonane. Uprawnionych do głosowa­
nia już z wliczeniem obywateli honorowych 
(ministrów, posłów itd.), było razem 129, 
a  z tych przybyło 86 Z w yniku wyborów 
naturalnie wszyscy są zadowoleni. W szyscy 
przecież przyznają, że weszło do R ady kil 
k a  dzielnych sił. Deneid.

KURJER SZKOLNY.

* Rada szkolna postanowiła zaliczyć ksią 
żki p t.: 1. C. Ju lii Caesaris : Commenta- 
rii de bello Gallico. Do użytku  szkolnego 
zastosował i wydal Stanisław Bednarski, i 
2. C. Ju lii C aeiaris: Commentarii de bello 
C h ili edidit Guilelm Theod. Paul. Editio 
m inor W  W iedniu i P radze. N akładem  F 
T em psky’ego, w poczet książek dozwolo 
nych do użytku szkolnego w gimnazjach

KURJER W IELKOPOLSKI
* Poznań 15 stycznia. — W  teatrze po l­

skim grano onegdaj kom edję F r. hr S k arb ­
ka „Z siedmiu nąibrzydsza* oraz dram at 
Syrokom li: „K asper K arlińsk i* . Dziś przed 
staw ią nasi artyści na benetis p. Skirm un- 
ta  dram at Catulle a Mendes’a :  „Dwie M at­
k i — P o lka i Rosjanka*. —  Influenza w 
mieście naszem już łago inieje. D latego nau 
ka w szkołach naszych już się rozpoczęła

* Gdańsk d. 14 stycznia. — P rzed  kilku 
la ty  odstąpili Polacy w Prusiech zachodnich 
od zasady, że P olacy  bezwarunkowo tylko 
polskim posłom głosy swe oddawać powin 
ni i  wdał się w kom prom isy z katolikam i 
niemieckimi. Hrehorg, korespondent Gońca
Wielkopolskiego, przepowiadał wówczas w 

artyku łach  „Z kresów.* że zachodniopruscy 
członkowie stronnictw a centrum  zdradzą nas, 
gdy zażądam y, aby stosownie do umowy, 
poparli naszych kandydatów . Przepow iednia 
ta  spełn iła się co do s owa. Ks. d r Wol- 
szlegier ogłosił bowiem właśnie w Gozeor 
Toruńskiej, że katolicy niem ieccy w powie 
cie chojnickim przeciwstawili Polakow i wła 
snego kandydata, chociaż zaledwie przed 
rokiem  przyrzek li nam swe poparcie w za 
mian za głosy, k tóre wówczas oddaliśmy 
ich kandydatow i. Zaznaczam przy  tej spo 
sobności, że Niem cy wśród katolików za- 
ebodniopruskieb bardzo są nieliczni, a mimo 
to krzyżacka ich natura żądną je s t pano 
wauia nad polską większością A le zapasy 
te  nie osięgną pożądanego skutku. N aucze­
ni doświadczeniem, walczyć będziem y z 
Niemcami, nie pytając o i ;h wyznanii .

KURJER WARSZAW SKI.
* W tych dntacli zostało zaw arte mai 

żeustwo wśród niezw ykłych okoliczności, 
którego jedynym  celem było osiągnięcie 
miłego grosza. W ynikło to z mocy testa 
mentu, gdyż zapisodawca polecił swemu 
wnuków' ożenić się z osobą w skazaną i pod 
tym  jedynie warunkiem przeznaczył oboigu, 
lako wspólną własność, dość znaczny, bo 
wynoszący kilkadziesiąt tysięcy rubli, m a­
ją tek . W razie niedojścia małżeństwa do 
skutku, testator w ybrał innych spadkobier

ców. N a nieszczęście przeznaczeni sobie 
legatarjusze znali się dość dawno i wzajem 
nie się nie c l rpieli. Z uwagi przecież na 
zapewnienie sobie b y tu , oboje doszli do 
prędkiego porozumienia, z warunkiem  w szak­
że rozejs'cia się natychm iast od oBarza. T ak  
się też stało. Ślub odbył się zupełnie cicho 
i nowożeńcy rozjechali się w przeciwne 
strony. N a mocy ak tu  ślubnego spadkiem  
oboje się teraz p o d z ie j.

* W  W arszawie um arła w tych dniach 
pani J .  A., która od kilku ła t używała 
stale morfiny do w strzykiw ań podskórnych 
Początkowo nieboszczka, cierpiąca na k a r  
cze żołądka, używała morfiny raz na m ie­
siąc, lecz z biegiem czasu, gdy  cierpienia 
stawały się dokuczliwszemi, A. coraz czę­
ściej szukała ukojenia w m orńni“ W  osta­
tnim roku życia A. regularnie robiła wstrzy 
kiw ania po trzy razy dziennie, co ją  tak 
wycieńczyło, iż podobna była do cienia 
W reszcie przed trzem a miesiącami straszne 
cierpienia powaliły p. A. na łoże, z którego 
już się nie podniosła.

KURJER W IEDEŃSKI.

* Cesarz przyjm ował na posłuchaniu m ię­
dzy innym i także hr. Baworowskiego, a zaś 
na obiadzie u arcyksięcia K arola Ludw ika 
znajdował się hr. Chołoniewski Cesarzowa 
przed wyiazdem do W iesbadenu, uda się 
jeszcze na dłuższy pobyt do Pesztu

* Pomnikowego dzieła O derreieh-U n- 
garn in Wort, and- fiilA  wyszedł zeszyt 
100, zam ykający tom VII Kończy się w nim 
opis Slyrji.

* Obok rotundy w P ra terze  urządzono 
wystawę pocztowych gołębi. Okazów jest 
100, dostarczonych przez 24 hodowców 
gołębi. Doświadczenia z niemi będą się od ­
byw ały pod okiem publiczności.

* Robiono doświadczenia z nowym ośmio- 
milimetrowym karabinem , na żywych, lecz 
na zabicie przeznaczonych koniach. Otóż 
okazało się, że nawet na 1.200 metrów, 
jedna kala  może zabić naraz dwóeb lu 
dzi.

* D nia 9 bm odbyła się tu w Rotundzie, 
konferencja wolapiikistów, która skoń 
czyła się tańcami, trwającem i do rana. D a ­
my twierdzą, że była to najrozsądniejsza 
część konferencji.

KURJER MADRYCKI.
* W szystkie dzienniki w M adrycie wy 

chodzące, zajmują się chorobą młodego króla, 
którego ogół miał już za straconego. 
W nocy z 10 na 11 b m było tak  źlo, 
że nie zczęśliwa królowa m atka, spodzie 
wając się każdej chwili śmierci jedynaka , 
raz po raz mdlała. Dopiero znaczniejsza 
daw ka bromkali zdołała jej przywrócić p rzy ­
tomność. Ministrowie by li wszyscy przy  
łożu chorego T łum y publiczności zapisują 
sio u burgrabiego, a m iędzy przybyw ają 
cym: do pałacu znajdują się nietylko pa 
nowie, lecz także osobistości z ludu Chore 
dziecko jeszcze niechętnie przyjm uje płynne 
pożywienie, ustępuje jednak  prośbom m atki, 
ale w ym aga szczególnego za swoje u s tę p ­
stwa wynagrodzenia. N a Boże Narodzeniu 
dostał młody król od m atki pięknego ku 
cyka Otóż teraz Alfons X I I I  „nie chce 
już  żadnych drewnianych, ani papierowych 
koni, tysiąc razy woii żyw e;* pragnąłby 
bardzo iść do kucyka, ale, że nie może, 
więc prosi, żeby mu go do łóżka p r zypro- 
wadzono. K ról uspuko’ł się dopiero na za ­
pew nienie, że kucyk nie może stąpać po 
schodach. W  pokoju chorego jest o ile 
możności jak  najmniej osób, żeby unikać 
u kró la podn cenią nerwowego. Zawsze 
jednak cały dzień i w iększą część nocy 
przepędzają przy  łóżku: królowa 1-abella z 
córkami i arcyksiążę Eugenjusz. K siężni 
czki m ieszkają na n ’ższem joiętrze z gu 
w ernantką i towarzyszką, która często b ie ­
gnie na górę dowiedzieć się o z Irowiu króla. 
D ziewięcioletnia Marja de las Mercedes b a r ­
dzo bierze do serca chorobę b r a ta ; siedzi 
smutna z la icka od siostry i towarzyszki, i 
nie chce brać udziału w ich zatrudnieniach, 
T ylko kiedy zobaczy którą z ciotek, albo 
babkę, dopytuje się skwapliwie o to, co 
się dzieje w pokoju chorego. Mały król tę 
skni do sióstr i ciągle prosi, żeby mu je  na 
górę przysłać.

Przez Esteję.
4) (C>ąg dalszy).

L ila  trzym any w garści owies rozsy­
pa ła  dokoła i w m gnieniu oka chm ura 
gołębi, tu rkaw ek i synogarlic spuściła się 
z dachów, gołębników , a na wet obłoków, 
gruchający ptak  b iały  przysiadł na g ło ­
wie L ih jk  . n iby w gnieździe w wieńcu 
z powoi się chow ając, siwy gołąb na ra- 
ir ie n ’u, p s 'ro k a ta  tu rkaw ka na drugiem. 
M iędzy paprocią, między fałdam i sukien 
św ieciły okrąg łe oczy skrzydlatych przy­
jac ió ł dziewczynki, a u nóg je j cała  gro­
m ada zb ierała  łapczyw ie ziarna. G rrruu- 
chu, g rru u -ch u !

/o łn e r z  nie śm iał się zbliżyć, nie śmiał 
płoszyć p ta c tw a ; W aru j, widocznie tąż 
sam ą rządził się delikatnością, bo przy­
siadłszy zdaleka, spoglądał okiem filo­
zofa, to na swą panią, to na gołębie.

—  Czy ty  codzień taką ucztę ptakom 
wyprawiasz, L ilo? —  zapy ta ł L eszek, 
gdy się L ilijka  wydobyła z obręczy skrzy­
dlatej.

—  N aturalnie. K tóżby im je ść  d a ­
w ał 9

— Koni i, też sam a karm isz zawsze i 
do sta jn i w prow adzasz?

— Przecież to mój przyjaciel. J a  mu 
pić daję, j a  dla niego traw ę zrywam, 
sam a naw et owies dla niego młó­
cę cepkam i, co od mamy dostałam . Tyl- 
ko za m ałe; jah y m  w iększych chciała. 
— Czemu się dziwisz ? Czy ty  sam  nie 
poisz twego konia i je ść  mu nie dajesz?

— Zawsze też nosidz sukienkę z p a ­
proci i kape'usz z powoi ?

—  Nie, dziś tylko powoje na złość 
wróżkom zerw ałam , a paprocie, żeby 
suknię odmienić.

— A cóż tobie wróżki zrobify?
L ila spojrzała podejrzliw ie na niego, 

spuściła oczy w ziemię i nic nie od­
rzekła.

On nie p ,y tał w ięcej. Do domu się 
zbliżali. — Ślicznie tu  m ieszkacie Lilij 
ko. T aki spokój, tak  cicho, tak  błogo...

—  O jabym  w olała  pa łac  z rubinów i 
szmaragdów, i ogród, gdzie liście ze sre 
bra, a fonfomny biją i strum yki płyną z 
miodu i ptaki w nim mówić um ieją.

— Ależ takich  ogrodów nie ma Li- 
lijko.

—  Zkąd ty  w iesz? Może i są.
— A  nie żal by ci było tw ego lasu i 

gołąbków ?
—  Jabym  las z sobą zab ra ła  i gołębie 

i cisawego i W aruja .
— Lasu zabierać nie można.
—  Gdyby wróżki zechciały,..
— Al wróżki 1

Zn wu L :la podejrzliwie źrenice pod­
niosła na niego.

— L ilo ! Lilij k o 1 Obiad gotowy, chodź­
cie dzieci. Leszku śpieszcie s ię ! — wo­
ła ła  kobieta  złam anym , smutnym gło ­
sem. W łosy jej srebrne, b iałe ja k  liście 
modrzewiu, oczy bez blasku, łzą zam ­
glone; bolesny uśmiech zaw itał na twa- 
rzy je j, gdy dwoje m łodych oczy jej 
spotkały.

Dwa tygodnie później, łzy nowe to ­
czyły się po zoranych licach niew iasty, 
gdy ręce wznosiła nad klęczącymi u  nóg 
je j Leszkiem  i Lilą.

—  Błogosławię w am , dzieci moje — 
mówiło, — tak , jak  was mąż mój z nio- 
ba błogosławi. Leszku, chłopcem  jeszcze 
m ałym , nieboszczyk mój upodobał sobie 
ciebie. Ojcowie w a s i, dzieci moje, p ra­
gnęli was widzieć złączonych. W idać 
taka  była wola B oża, kiedy i serca wa­
sze się spotkały i pokochały m iłością 
prawdziwą. Więc bądźcie szczęśliwi. Speł 
m ajcie obowiązki wasze. Um iejcie po­
święcić dobro wasze dla dobra zietni ro­
dzinnej. N iech was Bóg strzeże i pro­
wadzi.

Nie wiedz;ał Leszek, gdy dążył do ci­
chego k ą ta , dalekiego, opuszczonego, że 
mu tak  łatw o przyjdzie wolę ojcowską 
spełnić.

—  Idź  —  rzek ł m u ojciec —  i poznaj 
L ili jk ę , córkę mego krewnego i druha.

Matka ją  chowa jak o  skarb , przed okiem 
ludzkiem i sam a głosu ludzi się boi. 
Więc daliśmy jej pokój i nie nachodzili, 
póki nie nadeszła g o d z in a , a dzieweczka 
dorosłą być musi. Poznaj j ą ,  a jeżeł 
d o b ra , staraj się pokochać. Z gniazda 
tego chciałbym  mieć syuowę. T ak chciał 
nieboszczyk druh m ó j, tali i ja  pragnę.

W ięc poszedł Leszek szukać szczęścia 
swego i znalazł je .

Gdy znalazł, gdy Lda rączkę m u od­
dała m ów iąc: „Królewiczem  jes te ś  serca 
mojego, wróżki mi ciebie przysłały" — gdy 
pozwoliła mu pocałować na znak jedno 
ści koniec każdego różowego paluszka, 
wrócił L eszek do ojca i rzek ł:

—  Ojcze! przywiozę ci synow ę, po­
dług serca i myśli. T eraz gniazdko dla 
niej słać będę.

I  s ła ł gniazdeczko m iesięcy k ilka. A 
tymczasem groźne chm ury nad ziemią 
rodzinną się grom adziły. I  huczało coś, 
i jęczało  z d a le k a . . .  i bliżej, coraz bli­
żej, aż i nowy huragan się zerw ał.

—  Masz tu  synu sza,belkę —  rzekł 
ojciec. —  J a  stary  już, walczyć nie mo­
gę. Jedź , uściśnij narzeczonę, a p o tem ... 
w Imię Boże, Bóg nam dopomoże.

I  pojechał L eszek ta m , gdzie gęstw ’- 
na leśna skarb  jego ukryw ała . A  serce 
ściskało mu się żalem , gdy o ukochanej, 
o rusałce swojej Domyślał, a uderzało mu

m ło tem , gdy o szab e lce , o wojaczce Do­
myślał.

Minął ty d z ień , m inął d ru g i, rycerz 
jakim ś łańcuchem  niewidzialnym ta k  się 
przykuł do oczu modrych L d ijk i, że już  
nawet do szabelki źrenice jego nie po- 
tyskują.

Siwowłosa kobieta w skazała duia j e ­
dnego w stronę mogiły i rzek ła : M ło­
dym spoczywać nie wolno. Idźcie na 
^rób o jca , pożegnajcie jię , bo ty Leszku 
jechać musisz.

— Muszę — rzek ł głucho.
— Musisz — jak  ciche echo L ilijka 

dodała.
W ięc dosiadła Lila cisaw ego, a L e­

szek wronego ostrogami ścisnął, i podą­
żyli ta m , gdzie się ich prawice w poże­
gnalnym uścisku złączyć m ały.

Polanka leśna w cudny uśm iech się 
przystroiła dnia tego. M mszkańcy leśni 
dawno już mówili sob ie , że ich ozdoba, 
ich najm ilsza tow arzyszka i op iekunka, 
knuje jak ieś złe zam iary, bo się im już 
nie k ła n ia , już  się do nich nie uśm ie­
ch a , nie rozm awia z uiemi. Mówiły, że 
Z daleka przyjechał miody rycerz, a ru ­
sałka i ukłony, i uśmiechy, i słodkie 
słówka dla niego tylko chowa.

(D alszy ciąg nastąpi).
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KURJER PETERSBURSKI.
* Z budżetu ministerjum oświaty na r. 

b. dzienniki petersburskie cytują następu­
jące cy fry : na utrzym anie gimnazjów i pro 
gimnazjów 6,067 .278  rs., szkół -cal 
nych — 2,203.447, szkół powiatowych i 
miejskich —  1,665.296, elem entarnych 
2,169.498 rs

* Smafsl: ja ir>edomosti ogłaszają uwol­
nienie od poddaństw a rosyjskiego wielu P o la­
ków i Niemców, a  w ich liczbie hr. 8zem 
beka, br. Skarbka, em igranta Kotarskiego. 
Temu ostatniem u zostaje wzbroniony po 
wrót do R o s ji; oraz znanego pastora refor 
niowanego Daltona.

KURJER L IT E R A C k O - A R T Y S T Y C Z N Y
* W dniu 10 b. m. opus'cił prasę nr. 1 

Czasopisma technicznet/fc[ Organ ten spełnia 
swoje posłannictwo zaszczytni" Ze sprati 
bieżąc) eh zaznaczyć w ypada artykuł prof. 
J .  Jagerm anna, p. t.: „Głos w sprawie wy 
boru miejsca pod gmach nowego teatru we 
Lwowie “ Do num eru dołączono Tablicę, 
przedstaw iającą „P ro jek t regulacji W ałów 
Gubernatorskich, prof. Jiigerm anna".

Rozmaitości.
Szach perski- Times taki

runek N asr-ed -D ina: „Szach
um iarkowanym ; ma absolutną

rysuje wize- 
jest despotą 
w ładzę nad

życiem i mieniem każdego z poddanych 
swoich. Synowie zaś jego żadnej nie po ­
siadają w ładzy niepodległej. Szach jf-st m i­
łośnikiem łowów i światowcem lubi m uzykę, 
rysuje wybornie i uchodzi także za poetę. 
Sekretarz pryw atny tłóm aczy dla niego pi 
sma fran cu sk ie ; szach zna dobrze drogi 
polityki europejskiej. Poddani go uw iel­
biają,; żaden innymi władca nie m ógłby na 
tak  długo wyjeżdżać z kraj u Prócz niezli­
czonego mnóstwa klejnotów posiada osobi 
stego m ajątku fr. 70 mil jon ów Skarb ten 
powiększa sie ciągle daram i, jak ie  mu za­
możni poddani składają. Rodzinne życie 
szacha osnute jest mgłą orientalną. Istotna 
liczba jego m ałżonek nie jest znana; w y­
nosi podobno 60. N asr-ed-Din unał 10 Izieci’ 
z tych 19 żyje, 7 synów i 12 córek. K ilkr 
z tych ostatnich poślubiło znakom itych pod­
danych. N ajstarszy syn zm arł przed 30-tu 
laty w 12-tym roku życia, najmłodszy uro­
dził sie w r. z. po powrocie szacha do 
Teheranu. Vali alid czyli następca tronu, 
imieniem Mozaffur-ed-Din, liczy obecnie lal 
36 i ma obok synów także córki; niektóre 
z nich są już zamężne. N astęoca tronu w e­
dług zwyczaju, panującego w dynastji K a- 
jarów , jest gubernatorem  prowincji półno­
cnej Azerbaijan, której nie wolno mu o p u ­
ścić bez pozwolenia szacha“.
# 7-1 ił*1- ml rT**"' ' : h

Kronika miejscowa.
W IA D O M O Ś C I K O Ś C IE L N E .

* D ziś , 17 stycznia, K o ś c ió ł  katolicki 
obchodzi uroczystość św Antoniego, któ 
ry  urodził się w górnym Egipcie blisko 
miasta H eraklei Odziedziczony znaczny 
maiątek rozdał na biednych i udał się na 
pustynię, gdzie w modlitw ie i najsurowszych 
umartwieniach czerpał silę do zwyciężania 
pokus, U trzym ują, że on pierwszy zachęcił 
chrześcijan do życia zakonnego. Umarł w 
roku 356.

Kaboieńsfira- Codziennie o godzinie 6 
z rana  prym aria w kościele Najśw. Panny  
Marji. W  kościele P P . Felicjanek na Smo 
letisku i w kościele św. Jozefa przy ulicy 
Poselskiej nieustająca adoracja N ajśw . Sa 
kram entu. Ju tro  : o godzinie 9 u OO. K ar 
melitów na Piasku wotywa przed cudo 
wnym obrazem Matki B osk iej; w kościele 
św. K atarzyny  na K azim ierzu o godzinie 
8 w ot)w a przed obrazem cudownym Nąjsw. 
Panny  Marji Pocieszenia a popoł. nieszpo­
ry  i litanja Loretańska

Kalendarz. Dziś św. Antoniego, opata
w yznaw cy; jutro Założenie kated ry  św. 

P iotra w Rzym ie i P ryski, panny.
Kalendarz historyczny. 17 stycznia 1649 

ro k u : Koronacja Ja n a  Kazim ierza. —  1734 
K oronacja Augusta III .

Nabożeństwo. W e wtorek dnia 21 bm., 
jako w rocznicę rozpoczęcia walki o w ol­
ność z r. 1863, odbędzie się w kościele 
OO. Bernardynów na Stradomiu o godz. 
11 uroczyste nabożeństwo pamiątkowe.

Święto Jordanu (Bohojawłenje), jedna z 
naj większych uroczystości Kościoła grecko­
katolickiego, obchodzonem będzie, ja k  co­
rocznie, w Krakowie. Uroczystość rozpo­
cznie się już dzisiaj nieszporami, w tu te j­
szym unickim kościele św. N orberta, przy 
ulicy W iślnej, które odprawi proboszcz p a­
rafii św. N orberta, ks. J a n  Borsuk. Po n ie ­
szporach nastąpi „W sen iczne11, nabożeń­
stwo na pam iątkę modłów całonocnych 
pierwszych chrześcijan na grobach m ęczen­
ników św. W  sobotę o godz. 8 V2 zrana 
odprawioną będzie ju trznia, o 10 suma, a 
około 11 ’/2 przed południem wyruszy uro­
czysta procesja na plantacje, gdzie nastąpi 
święcenie wody, w basenie na cel ten przy  
gotowanym

Szkoła Sztuk Pięknych przy placu Ma 
le jk i, będzie wkrótce przedmiotem narad 
specjalnej komisji muzealnej.

'ow arzystw o Tatrzańskie. D nia 13 bm 
odbyło się posiedzenie W ydziału Tow arzy­
stwa Tatrzańskiego, na którem  załatwiono 
następujące sp raw y . 1) Ułożono projekt
budżetu na r  k 1890, m ający się przedsta­
wić X \  II  walnemu zgromadzeniu d. 2 lu ­
tego ; 2) uchwalono przystąpić do Towa 
rzystw a muzeum tatrzańskiego

członek-założyoiel z w kładką 200 złr.. a 
to z funduszu hr. Mieczysława Reya, ofia­
rowanego W ydziałowi na założeń e muzeum 
ta trzań sk ieg o ; 3) zawiązano stosunki p rz y ­
jacielskie z Towarzystwem  czeskich tu ry ­
stów w P radze ; 4) uchwalono złożyć po 
dziękowanie X . Leonowi Gajowieckiemu w 
Cliodzieżu i p. Robertowi W ęgierskiem u w 
Kościanie, za gorliwe wspieranie celów T o ­
warzystwa ; 5) nazwano nowy szlak w T p.- 
traoh, a mianowicie przej eie przez przełęcz 
po za Mnichem od Morskiego Oka do Cie­
mnych Swieczyn „ W rotam i T2haluhiuskiego“.

Z Towarzystwa Strzeleckiego. N a nie
dzielnem posiedzeniu Tow. Strzeleckiego, 
które się odbędzie o godz 11 przed po 
łudniem, przedłożone zostaną rachunki za 
rok ubiegły, tudzież prelim inarz dochodów 
i rozchodów na rok bieżący. W  skutek po 
zwolenia uzyskanego przez prezesa Tow 
dra H ajdukiewicza, na parcelację gruntów, 
rozpocząć się ma z chwilą otwarcia ulicy, 
okalającej ogród Strzelecki, sprzedaż parcel 
budowlanych. Zebrane w ten sposób sumy, 
mają być zużytkowane na cele : odnowie­
nia sali Tow arzystw a i dobudowania sk rzy­
dła do budynku.

Komisja san.tarna powzięła na wczoraj- 
szem posiedzeniu ostateczne wnioski co do 
urządzeiua pracowni chemicznej miejskiej i 
obsadzenia posady chem ika miejskiego.

W nioski te przedłożone zostaną Radzie 
miejskiej do zatwierdzenia.

Namiestnictwo zakazało pod surowa 
karą  wydmuchiwania mięsa, prak tykow ane­
go, jak wiadomo, przez żydów. Zarządze­
nie to jest nader pożądane, ze względu na 
stosunki zdrowotne w naszem mieście.

Z Akademji Umiejętności. W ydział h i­
storyczno filozoficzny odbędzie posiedzenie 
dziś w piątek 17 stycznia b. r. o godz 6. 
Porządek dzienny : 1) Dr. W ł. Ostrożyriski: 
„Ostatni projekt reform y praw a i procesu 
karnego w Polsce." 2) D r. bt. K rzyżanów  
s k i : „D yplom y Bolesława W stydliw ego dla 
kated ry  krakow skiej.

t  Zmarli : Amalja z Czorbów Sumow-
ska, wdowa po ś. p. Joachim ie Bumów
skim, m arszałku szlachty wołyńskiej, zm arła 
dnia 16 bm., majac lat 80. Pogrzeb odbę 
dzie się w sobotę dnia 18 bm. z kościoła
na G ródku o godz. 10 rano.

Sekcja eKOnom iczna R ady  mieiskiej roz­
patryw ała na onegdajszem posiedzeniu ofer­
ty , wniesione przez przedsiębiorców na do­
stawy różnego rodzaju materjałów  na r. b., 
a odpowiednie wnioski przedstawione zostaną 
Radzie miejskiej do ostatecznej uchwały 
Jednocześnie postanowiono przejść do p o ­
rządku dziennego nad prośbą hr. Józefy  
Michałowskiej, co do otwarcia nowej ulicy 
przez jej realność w kierunku ul. św Anny 
ku Studenckiej, a to z powodu zbyt w ygó­
rowanej ceny, taką br. M. za odstąpienie 
gruntu gminie żądała (40 złr. za sążeń) 
Dalej uchwaliła sekcja nabyć w fabryce 
Czermacita w Cieplicach 250 nowych w ę­
żów do sikawek dla straży pożarnej, oraz 
zastanaw iała się nad zakupieniem  kilku 
aparatów  ra tunkow ych , potrzebnych na 
wypadek ognia w piwnicach i miejscach 
zam kniętych, b rak  ich bowiem dał się u- 
czuć przy  pożarze w piwnicach Sukiennic. 
W reszcie zatw ierdziła oferty  na kam ień 
brukowy do konserwacji szos i dróg m iej­
skich.

N a poprzedniem  posiedzeniu, sekcja eko­
nomiczna przeszła do porządku dziennego 
nad wnioskiem magistratu, co do zakupna 
sikaw ki parowej dla naszej straży pożarnej. 
O ile sobie przypom inam y, był 1o jeden 
dawniejszych wniosków, Biega on jeszcze 
czasów W ystawy krakow skiej, a powzięty 
był przez m agistrat, ze względu na stwiei - 
dzone powolne dostarczanie przy pożarach 
wody do beczek pompami ręcznem u Sika 
wka więc parowa, oprócz ewentualnego za- 
stósowania jej do gaszenia w iększych ogni, 
w pierwszym rzędzie służyć miała do szyb 
kiego napełniania beczek wodą, czerpaną 
z W isły, Rudawy, stawów, studzien itp. 
przy pożarach, a także do skrupiania ulic. 
W yznaczeni przea magist a t eksperci wy 
brali nawet na W ystawie i ikawkę parową, 
w yrobu Sclm aekala z P rag i, odpowiadającą 
przeznaczeniu, k tórą też pozostawiono w 
K rakow ie i do chwili obecnej jeszcze się 
tutaj znajduje. N ieprzychylenie się sekcji 
ekonomicznej do wniosku inagistiatu  nastą 
piło, jak  nas objaśniano, jedynie ze wzgłę 
dów oszczędnościowych, głównie zaś ze 
względu na btałe obciążenie budżetu u trzy ­
maniem m aszynisty do sikawki pożarnej. 
O statni ten powód w ydaje nam się nieumo 
tywowanym, ponieważ sikaw kę obsługiwać 
mógłby m aszynista od parowego walca dro 
gowego, lub od m aszyny T a lla rd a ; co zaś 
do samej sikawki, to cena je j 4200 złr. 
nie może iść w porównanie z usługami 
jak ie  przyniesie bezpieczeństwu publicznemu 
w razie pożarów. Mamy przeto nadzieję 
że kwestja ta  nie je s t jeszcze rozstrzygniętą 
ostatecznie, i nasi pp. Radcowie po głęb 
szem zbadaniu ważności spraw y, nie odłożą 
jej ad acta.

Z teatru Dość jałowy w ostatnich cza 
sacb repertuar naszego teatru, ożywi wkró 
tce nowa sztuka ludowa znakomitego po 
wieściopisarza Sewera (Maciejowskiego) pt. 
„Przebojem ," która już 1 lutego ujrzeć ma 
światło kinkietów. N ie wątpimy, że publi 
czność nasza z niem ałą ciekawością pośpie 
szy do teatru , aby zapoznać się z nowym 
utwiirem scenicznym.

Na Wystawie gwiazdkowej szkiców
ożywił się znacznie ruch w ostatnich dniach 
publiczność jakby  chcąc wynagrodzić arty  
storn, że przed świętami popyt na szkice 
był bardzo mały, kupuje teraz licznie pię 
kne prace naszych malarzy. Ju ż  w tym 
tygodniu znalazły nabywców szkice Kossa

nowskiego, k rajobraz Kasińskiego, efekto 
wna „Szopka" Stasiaka, dwie główki A bra 
mowicza, i t. d. Publiczność pośpieszy za 
pewne nabyć i resztę szkiców, tem bardziej, 
że znaczna część sum z ich sprzedaży osią 
gniętej przeznaczona jest na cel dobroczyn 
ny. Zwracamy nadto uwagę, że niebawem 
odbędzie się tombola, przyczem rozlosowa 
ną zostanie znaczna liczba obrazów olej 
nych, akw arel i szkiców. Biletów sprzedano 
dotąd znaczną ilość Są one jeszcze do na 
bycia przy  wstępie na wystawę po cenie 
20 et. N a otrzym ane liczne zapytania zarząd 
wystawy donosi, iż zn. nadesłaniem  odpo- 
wiednej kwoty franco, kancelaija T ow arzy­
stwa P rzyj S P . rozsyła bilety na tombo- 
lę odwrotną pocztą O dniu losowania zo ­
stanie publiczność zawiadomiona przez dzien­
niki

Kradzież Cieląt O d kilku m iesięcy nie 
uchodziło uwagi rzeźuików, że jakiś n ie ­
znany złoczyńca spry tn ie uprowadzał zabite 
oii lęta z rzezalni miejskiej przez rozbite 
okno, wychodzące na drogę do Grzegórzek. 
DzięŁ i energicznem u śledztwu policyjnemu, 
okazało się, że nam iętnym  amatorem cieląt, 

k tórych w yrzynano następnie nerk i i w ą­
tróbki, był niejaki W ustor MKonor, k tó ry  
w towarzystwie 'icznej kom panji godnych 
koleżków w ypraw iał sute libacje i orgje no ­
cne. Biesiadnicy posilali się kradzioną cie­
lęciną, przy ozem oddawano należną oześć 
Bachusowi.

Amfitrjona, który w tani sposób ugaszczał 
swych przyjaciół, osadzono w krym inale.

Policja odebra1a od podejrzanych indy 
widuów następujące p rzedm io ty : suknię je ­
dwabną czarną atłasow ą; suknię pop ie la tą ; 
uknię ostrą; cztery koszule; k ilk a  p a r  k a ­

lesonów dolom haftowanych, znaczonych A. 
S. A , G . ; dam ską spódnicę p ik o w ą ; k o ­
szulę dam ską haftow aną, znaczoną M F .; 
kaftanik  czarny jedw abny; szlafroczek k o ­
lorowy dziecinny; stanik  popielaty ; kaftanik  
nocny; parasolkę jedw abną z kościaną r ą ­
czką; obrożę znaczona M. F.

-  im ienia d ra  . 0
1 ytusa Chałubińskiego w Zakopanem , jak o  i ka Wojciecha, prześliczny pejzaż Kocha

strony konkurencji B rem eńskiej, że sam p. 
P rokurator jest pewnie tego zdania , że to 
by ła ty lko in tr) ga.

Prokui <Uor. J a  tego przekonania nie 
mam , a to tem m n ie j, że te  dowody zo- 
btały Sądowi dostarczone przez pańskiego 
obrońcę , k tó ry  z pewnością by łby  jakichś 
niepraw dziw ych zażaleń nie p rz e d k ła d a ł; 
ja  te tak ta  uważam jako najjaskraw sze do­
wody waszego postępow ania z wychodź 
cami.

Klausner. T o wszystko wyjaśni się po ­
tem  , ja  tu  siedzę półtora roku w krym i 
nale, ty lko w skutek machinacji agentów 
konkurencji i antisemitów Oświęcimskich.

Prok. wnosi następnie, by wezwano Mis- 
slera, dy rek to ra  Nocddeutscher L hrid  z 
Brem y, dla w yjaśnienia łyck zażaleń.

O b ro ń c y : prof. R osenblat i dr. Gold- 
hammer, sprzeciw iają się temu wnioskowi, 
a ostatni zauważa, że według jego w raże­
nia umotywowanego aktami. Missler odgry­
wał w śledztwie tego procesu rolę szpiega 
przeciw  agencji K lausnera, więc świadectwo 
jeg o  nie może mieć wartości.

Prokurator odpowiada, że o tym fakcie, 
k tó ry  daje drowi Goidhammerowi pochop 
do piętnow ania Misslera szpiegiem, dowie­
dział się sędzia śledczy od adwokata dra 
Łazarskiego, chociaż z drugiej strony p rzy ­
znaje, że Missler dostarczał w śledztw ,« 
dowodów przeciw  agencji ham burgskiej.

Klausner- J a  muszę wyjaśnić, że p. dr. 
Ł azarski opowiadał mi o tem doniei ieniu 
przed przyjęciem  mojej obrony nawet o 
brony  mojej z powodu tego. z początku nie 
chciał się podjąć, dopiero później uległ 
prośbom moich rodziców.

Prof. Itosenhlatt zastrzega głos drowi 
Łazarskiem u w tej całej kwestji. gdy  tenże 
zjawi się przy  rozpraw ie, bo podniesienie 
tych zarzutów w ygląda tak, jakby  je ro ­
biono przeciw  drowi Łazarskiem u.

Przew odniczący zauważa na to, że tu  się 
nie robi nikom u zarzutów , tylko odczytuje 
się dokum enta przedłożone przez d ra  Ła 
żarskiego.

R EP ERTU AR  T E A T R A L N Y

W sobotę dnia 
DY/, komedja

18 s ty czn ia : Wesele Fi- 
w 5 aktach Beaum archais, 

tłom aczył St. Koźmian. Benefis A Lubicza.

PR ZYJEC H A LI DO KRAKOWA
dnia 16 stycznia.

Hotel Saski: Ju ljan  W ężyk, właściciel dóbr z 
W. Ks. Poznańskiego, W ładysław Okecki, obywa­
tel z W arszawy, K troi Janser, kupiec z W iednia, 
Marja Baszczyńska, żona dyr. z, Czernichowa, Ja ­
dwiga G..szyńska, właś. dóbr. z Żelazówki, Natalja 
Mysłowska, właś. dóbr ze Lwowa, hr. Stanisław  
Michałowski, właś. d. z Bolestraszye, hr. Włodz. 
Dzieduszycki. właś. d. ze Lwowa

Hotel pod Różą: J błdMw^ki Bronisław, urzędnik 
koleji z Kielc, Anna Grisswald, obyw z Chmiele 
wa, Tom isz Sumowsk, obyw. z W ołynia. Józef 
Masł'>wsk', stolarz z W iednia, Lud. Ostnhausky, 
urzędnik z Chmielowa, W ładysław  Rogoski z 
1 rzci iny, Jan  Głowacki, c. i k. porucznik ze Lw >- 
wa, E. Hoheudorff, właś. d. z Horożanki. K. I. 
Hobendorff, c. i k. podkomorzy z Szutrowinc (Po­
dole gal.).

Telegram.
Wadowice 16 stycznia. Na popołu- 

dniowem posiedzeniu zjaw ił się dr. Ł a ­
zarski, zarzucił prokuratorow i, że w jego 
nieobecności rzuca na niego niehonorowe 
podejrzen ia; oświadczył, że odbiera prof. 
Rosenblattowi udzielono mu pełnom ocni­
ctwo do zastępow ania klijentów  i nie ze­
zwalając na prowadzenie rozprawy w jego 

ieobecności, wyszedł z sali mówiąc : że 
jest chory. Po dłuższych p ertrak tacjach  
reszty obrońców z drem Ł azarskim , n a ­
desłał tenże list do dra R osenblatta z  ze 
zgoleniem , by rozpraw a odbyw ała się w 
jego nieobecności; rozprawa też trw a dalej

Proces w yzyskiw a czy ludu.
Wadowice 16 stycznia.

Z odczytanych na posiedzeniu dokum en­
tów najci 'kawszym jest. w ykaz urzędowy 
listów pieniężnych, wedle którego agencja 
K lausnera w ysłała do H am burga za zaku­
pione k arty  okrętowe w czasie od m aja 
1887 do lipca 1888, naturalnie już  po po ­
trąceniu należącej się prow;zji, kwotę 595 
tysięcy, zaś agencja Brem eriska w czasie 
dwumiesięcznego swego istnienia przesłała 
27 tysięcy. P rzy  sposobności odczytania 
tego w ykazu podnosi prof. Rosenblatt, że 

przedstaw ienia tych cyfr nie m ożna n a ­
brać dostatecznego w yobrażenia o szkodli­
wości d z ia ła n a  agencji, bo trzebaby  wie 
dzieć, ile w tym  czasie w płynęło pieniędzy 

A m eryki do k ra ju ; wnosi zatem , by we 
zwać D yrekcje poczt we Lwowie i w Peszcie 

zestawianie tego rodzaju w ykazu T rybu 
nał wniosek ten odrzucił, bo zażądanie t a ­
k ich wykazów nie doprowadziłoby do ża­
dnego celu, tem bardziej, że krocie wysłane 
przez agencje określają ty lko  sum y prze 
słane za k arty  okrętowe a nie dają obrazu 
De właściwie gotówki z k ra ju  w ypłynęło.

Rozpraw ę rozpoczęła obrona znowu sta 
w aniem dalszych wniosków o zawezwanie 
nowycli świadków odwodowych.

Krzesło obrońcy D ra Łazarski* go, __
fctóry w edług relacji prof. R osenblatta za 
słabł, —  jest dzisiaj próżne poraź pierwszy 
od początku rozprawy, a w łaśnie dzisis 
I rzewodm czący odczytuje własnoręczne po­
danie wniesione przez D ra Ł azarskiego w 
toku śledztwa w roku 1888 do sądu tu te j­
szego, w którem  tenże wysnuwa zapatry  
wanie, że zarzuty jakichkolw iek nadużyć, 
które spotykają agencję brem eńską, doty 
czyć m ogą jedynie agencji ham burgskiej, to 
jest tej agencji, której głównego reprezen 
tan tr, m ianowicie Klausnera, broni obecnie 
D r Ł azarsk i N a dowód, że agencja liam 
burgska dopuszczała się tak ich  uadużyć 
przedkłada D r Łazarski w tem podaniu oJ 
pis prośby D yrekcji Tow arzystw a żeglugi 
parowej w Bremie, —  której zastępcą był 
w cza iie prowadzenia c łego śledztwa, — 
do N am iestm etw a we Lwowie o zwłokę o 
tw arcia agencji Zwdlinga w Oświęcimie, s 
powodu grasujących nadużyć agencji ham 
burgskiej, oraz dwa protokóły zażaleń spi 
sanych z wychodźcami w konsulacie austr 
jackim  w Bremie, przeciw tym że agentom 

K lausner zapytany, jak  w ytłum aczy te 
dwa ostatnie zażalenia , odpow iada, że to 
wszystko było ty lko niecną machinaoją

Ostatnie telegramy „ K u r je ra fp ó e g o !!
Wiedeń 17 stycznia W czorajsza 

konferencja stanowi ważny punkt 
zwrotny w liistorji austrjackiej, po­
nieważ nastąpiło zupełne porozumie­
nie w sprawie językowej. W iedeń­
ska prasa wydaje okrzyki radości: 

Tagblatt" Szepsa podaje długi a r­
tykuł wstępny, w którym twierdzi, 
że zawarcie ugody je s t ostatniem z 
rzędu zapewnieniem pokoju ludów 
Europy.

Wiedeń 17 stycznia Dzisiaj kon­
ferencja obradować będzie nad utwo­
rzeniem narodowych kuryj w Sejmie 
krajowym czeskim. Jeżeli obrady 
nad tą sprawą me póidą ojiornie, 
konferencje ukończą swoje czynno 
ści stanowczo w sobotę.

Wiedeń 17 stycznia. Zwołane na 
dzień 26 stycznia do Cieplic zebra­
nie niemiecko-bberalnej opozycji, zo­
stało o Iwołane z powodu pomyślne­
go przebiegu konferencji.

Praga 17 stycznia. Ponowny 
wstęp deputowanych niemieckich do 
czeskiego Sejmu krajow ego, jest 
rzeczą postanowioną.

Ołomuniec 17 stycznia. Zarząd m iej­
ski wypowiedział k o n trak t tutejszem u 
d) rektorowi tea tru , Karolowi Stickowi, j 
powodu niedostatecznych starań o scenę 
Nowe oferty zostaną rozpisane.

R z y m  17 stycznia. Bardzo obszer­
na encyklika papiezka mówi, że złe, 
jakie panuje na świecie, pochodzi j 
tego, że zapomniano zasad chrześci­
jańskiej mądrości, i dlatego je s t rze 
czą konieczną, aby ludy do tych za­
sad powróciły.

Petersburg 17 stycznia. (Pocztą 
do Brukseli). O d k ry to  n o w y  s p i­
sek n a  c a ra . Komendant przybo­
cznej straży jezdnej, pułkownik Bo- 
jejkow, zastrzelił się w chwili, gdy 
go chciano aresztować; oprócz tego 
tr z y n a s tu  innych oficerów równo­
cześnie odebrało sobie życie z tego 
samego powodu. Bardzo wielu ofiee 
rów armji i marynarki, wiele osób 
prywatnych i urzędników dworskich 
uwięzmno.

Petersburg 17 stycznia. E)onie- 
sienie dzienniKÓw węgierskich, jako­
by Rosja poręczyła ostatnią serbską 
pożyczkę, je st nieprawdziwe.

Berlill 17 stycznia. Podczas u- 
roczystości żałobnych poświęconych 
zmarłej cesarzowej Auguście, zape­
wniał książę Radziwiłł kilku bliż­
szych znajomych, że zaślubiny k s ię ­
żniczki Małgorzaty z rosyjskim na 
stępcą tronu są rzeczą już postano­
wioną Księżniczka przyjmie prawo- 
sł .wie.

Berlin 17 stycznia. Stan przewódcy 
centrum  F rankensteina, coraz niebezpie­
czniejszy.

B e r l i l l  17 stycznia. W Sejmi« zaw ia­
domił sekretarz  państw a Stephan przy 
obradach nad etatem  pocztow ym , ze ee 
sarz zam ierza w Frankfurcie nad M e­
nem w nowym budynku pocztowym u- 
rządzió dla siebie m ieszkan ie , w któ- 
feinby przebyw ał w razie pobyru w tem 
mieście.

Belgrad 17 stycznia. Emigranci 
czarnogórscy zachowują się tutaj bar­
dzo niespokojnie. Agitulą i zachęcają 
do rewolucji, urrzymując, że Serbja 
należy do ks. Mikołaja i Karageor- 
gevieza. Rejenci przedsięwz:ęli użyć 
wszystkich możliwych środków prze­
ciwko zaburzającym pokói Czarno­
górami.

Belgrad 17 stycznia. Wielu do­
stojników serbskich otrzymało od­
znaczenia rosyjskie.

Bruksela 17 stycznia. Minister 
finansów przedłożył Izbie projekt 
ustawmy, ażeby przy sposobności kró­
lewskiego jubdeuszu utworzono kasę 
pomocniczą dla roboto ków. Żelazny 
jej kapitał wynosiłby dwa miliony 
franków.

Paryż 17 Stycznia. Rząd rosyj­
ski ułożył się z grupą bankierów o 
pożyczkę 600 miljonów franków, w 
celu konwersji pożyczki wschodniej.

Paryż 17 stycznia Senat wybrał 
znowu Le lioyera na prezydnjącego. 
W iceprezydenci także ci sami. W 
Izbie obrano również zeszłoroczne 
prezy Ijum.

Madryt 17 stycznia. Urzędowo 
zawiadomiono, że król wstępuje już 
w stan rekonwalescenci'.

Lizbona 17 stycznia. W zburze­
nie niezwykle wzrasta. Domy han­
dlowce zerwały stosunki z Anglją. 
W Oporto i Coimbra zebrały sie 
nadzwyczaj liczne republikańskie 
mityng \V przeciągu trzech drń do 
stowarzyszeń republikańskich p rz y ­
stąpiło nowych członków 20.000. 
Położenie jest bardzo poważne.

Oporto 17 stycznia. Tutejszy 
jank narodowy wzbran.a się dotrzy­
mać Rzeczypospolitej brazylijskiej 
tych układów i operaeyj finansowych, 
akie zaw arł lub rozpoczął z cesar­

stwem.
Nowy Jork 17 stycznia. Pj-zy- 

szły tu listowne wiarogodne o Bra- 
zylji wiadomości. Rewolucję z d. 18 
grudnia rozpoi żęli główmie żołnierze 
irtylerji, z powodu nieregularnego 
wypłacania im żołdu, P rzebieg jej 
był bardzo krwawy. Gazetom opo 
zycyjnym zabroniono wychodzić. N ikt 
tam nie śmie mówić o polityce. Poło­
żenie finansowe blizkie bankructwa. 
Z prowincją rząd nie ma żadnego 
związku. Fonseca zdyskrcdytow'any.

Montecarlo 17 stycznia. W  przeciągu 
dwóch dni, odebrał sobie tu życie z po 
wodu znacznej przegranej, czterej bracia 
Anglicy i j"den  A m erykanin.

Rzym 17 stycznia. W  m iejskiej radzie 
dobroczynności sprzeniew ierzył sekretarz 
adw okat Baiduceni 200.000 1 rów. Mal­
w ersacje trw ały  już  od r. 1881.

Zanzibar 17 stycznia. W j prawa pod 
dowództwem Schm idta i E b le rs a , sk ie­
rowana została dzisiaj na A lsam bara. 
Nie spodziew ają się oporu ze strony k ra ­
jowców.

L ie g e  17 stycznia. Bezrobocie pracu­
jących w kopalni węgla , całkowicie już  
ukończone.

KURSA TELEGRAFICZNI.
Wiedeń 16 stycznia 2 godz. 30 mm. po południu.

k § PaPier °P- 
£  -^nrebru. „
S  |  F/o D ota

os 6°/0 pa. nie. 
Akc. ban. A W ..

„ k redytow e 
Londyn . . . .  
Napoleony . 
D ukaty  . . . .
M a r k i .........
5"/0 Hen. w. pap. 
4%  n >, Dota 
Losy prem w..

złr. ct.

88 10 O bi. ind . g a l..
88 30 4 '/ ,%  Obi. Poż.

109 75 k ra j. g a l i e . .
101 60 6 %  L ist. zas. g.
933 — Z a.k r. z. 36-1.
326 — 4>/,%  L is ty  zas.
117 90 B anku  k r . g . .

9 33 Ł/« A kc. L a n d e rb . .
5 5o „ k o l.K a r .-L .

57 60 „ „ lw .-ezer.
99 15 „ „ p o łu d u ..

101 50 K u b le .................
136 75 S re b ra  ...............

złr. nt.

104 20

235 — 
188 — 
237 — 
139 60 
130 25

U sposobienie g ie łd y - słabe.

N A D ESŁA N E.

Doceni dr. Rudolf Trzebicky
mieszka od Nowego Roku przy uli­
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MIS.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH.

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

K azał dorożkarzowi jeohać na Plac 
tea tra lny . W eszli do handlu  i zajęli m iej­
sce w m aleńkim  osobnym pokoiku. Pod- 
siemski zaim prowizował śniadanie, k tóre, 

naw et na w iejski apety t, mogło zastąpić 
ob.ad. Miś, nieprzyzw yczajony do tru n ­
ków, wym awiał się od p ic r - , ale tow a­
rzysz potrafił mu w yperswadować, że 
cognac je s t jedw abny, w ina atłasow e, 
a likiery aksam itne. Miś przyznał rację 
i stopniowo zaczął nabierać hum oru, by ł 
wesoły, dow cipkow ał, potem  zaś rozrze­

wnił się zaczął p łakać, rzuoał się tow a­
rzyszom i na szyję.

— Słuchaj panie, — rzek ł, — mów­
my sonie ty . Nie mam na świeoie le ­
pszego przyjaciela. Pora tow ałeś mnie 
św iatłą radą, podałeś ręk ę , u b ra łeś  mnie.

— A no r a c j a . . .  żem cię u b ra ł ,  to 
u b ra ł . . .

— Niech ci Bog da zdrow ie, daj buzi.
—  Z całego se rc a . . .  a te raz  toast na 

oześć naszej przyjaźni, szam panem !
—  D obrze szam panem !
—  N otabene, j a  p ła c ę ! —  rzek ł Pod- 

ziem ski, k ładąc pusty pugilares na stole.
—  Nie róbże mi tej krzyw dy, — za­

wołał Miś, —  obrażę się sm .ertelnie, 
jak cię k o ch am , do czego to podobne P

—  A l e . . .
— No, ju ż  nie mówmy o tern. Scho­

waj proszę cię te  pieniądze.
— U stępu ję , ale  na drugi raz nie b ę ­

dę tak i m iękki.

—  Ty je s te ś  złota d u sz a ! —  zaw ołał 
Miś, rzucając mu się na szyję, —  ja  cię 
tak  pokochałem , ja k  b ra ta  Odzież u li­
cha tbn szam pan ! ? Co praw da nie pi­
łem  go nigdy w ż y c iu . . .

Poaano szam pana, później kaw ę czar­
ną, i znów likier. Mis m iał ju ż  dosyć, 
z czułego i rozrzewnionego robił się senny.

— W iesz co, mój drogi, — rz e k ł, — 
głupio mi j a k o ś . . .  s p a łb y m .. .

— Co za dzieciństw o! Któż sypia o 
tej porze ? Szczególna rzecz, ty le się na­
słuchałem  o tęgich głow ach szlache­
ckich —  a tu  j a k o ś . . .

— J a ,— mówił z trudnością już Miś,— 
ja bardzo tęgą  g ło w ę . . .  ja k  cię
ko ch am , mam ogromnie tęgą głowę, 
beczkam i mogę p i ć . . .  tylko, że uw a­
żasz, d o ty c h c z a s ... ja  nie pijałem  w ca­
l e . . .  ja  nie mam  w p ra w y .. .

— Mam św ietną m y ś l! —  rzekł Pod- 
ziemski.

—  Ty masz św ietną m y ś l . . .  o !  ia 
wiem, że ty  masz myśl I . . .  i ja  tez m am ! 
Tobie się zd a je , że na wsi nie m ają m y­
ś l i . . .  słowo ci d a ję , m a ją , i ja k ie  j e ­
szcze !

— N apij się wody sodowej.
— Z tobą naw et sm o ły ! Dzwoń, niech 

przyniosą garniec smoły ! . . .
— Napij się wody i jeszcze czarnej 

kawy, to cię o rz e ź w i.. .  potem  poje- 
dzien ir.

—  Do r a d c y ? . . . boję się.
—  N iech go lic h o ! Znajdziesz tego 

korniszona i j u t r o . . .
— K orniszona P Ja k  to pow ladasz P 

Dobrze, niech będzie ju tro . Dziś nie mam 
c h ę c i . . .  korniszona! Szczególna rzecz, 
nie przyszło mi nigdy do głowy, ż e ly  
radca mógł być korniszonem .

—  To się niekiedy zdarza, — odrzekł 
warszaw iak.

Miś w ychylił duszkiem  parę szklanek

wody sodowej, masę czarnej kawy i o- 
rzezw ił się znacznie.

— T eraz, —  rzek ł Podziem ski, — zo­
baczymy W arszaw ę.

— Doskonale, chciałbym  ją  zobaczyć. 
Chodźmy.

— A nie ! pojedziem y. Co w baw ełnę 
owijać. Pew ność twoich nóg, kochany 
przyjac:elu, nie w arta p iętnastu  groszy. 
W dorożce przynajm niej się nie p rze­
wrócisz. W iatr cię orzeźwi Pojedziem y 
do Ł azienek , lub jeżeli wolisz do W ila ­
nowa.

— D aleko ?
— Nie bardzo. Z daje mi się, że n a j­

pilniejsze lekarstw o jak iego  potrzebujesz, 
jest w iatr. Chłodny, orzeźw iający w ie­
trzyk. Pod  jego w pływ em  zapomnisz o 
śniadaniu, o radcy, o w szystkiem , i po­
wrócisz do m iasta zdrów ja k  ryba.

(D alszy ciąg nastąpi).

OGŁOSZENIE.
Druk W ykładu perykop ewanf, dla k a ­

techetów :td rozpoczął się i ukończy się 
31 Marca b. r. Życzący sobie nahyć to 
dzieło raczą zgłosić 00 rych lej swe nazwi 
ska korespondentką, z do d a tk iem , czy za 
gotówkę, czy za intencje mszalne życzą so­
bie je  otrzymać. (1-3)

X . Józef Krukow ski,
proboszcz kośc. św. F lo rjana  w Krakowie.

KSIĘGAKNIA 
K. B A R T O S Z E W I C Z A  

(Kraków, Sukiennice I. 27)
poleca następujące dzieła po cenach niesłychanie 

zniżonych:
A sn yk  (El-y). Cola R ienzi, dram at historyczny z 

XIV wieku w 5 aktach oryginalnie napisany. 
Cena 2 złr.. zniżona na 10 cnt.

Bartoszewicz Juljan. Studja historyczne i .itera- 
ckie, 3 tom y. Cena 10 złr. 50 cnt. zniżona 
na  3 złr. 50 cnt.

— Anna Jag iellonka, 2 tom y razem. Cena 3 złr. 
50 cnt., zniżona na t złr. 25 cnt.

Choiński Te o d o r leske. Z miłości, opowieść jakich 
ziele. Cena 1 złr., zniżona na 40 cnt.

— Henryk Heine, p o rtre t literacki. Cena 1 złr., 
zniżona na 40 cnt.

Dzleduszycki Izyd o r. Der PeT iotism us in Polen 
in seiner geschicnthchem  Entw ickelung. Cena 
2 złr 30 cnt., zniżona na 80 cnt.

Gozlan. N iagara, powieść o stu  trzydziestu kobie­
tach. Cena 1 złr., zniżona na  30 cnt.

Heislg. Przew udnik do rysunku cyrklowego i li- 
niinego j ko wstępna nauka do geom etrji wy- 
kreślnej i t. d. Cena 2 złr., zniżona na 70 ct.

Hoffmann A. W W stęp do nowoczesnej chemji, 
p rzetłóm aczył z 5 ' wydania niemieckiego Lu­
dwik M asłowski. Cena 3 złr. 50 cnt., zniżona 
aa 50 cnt.

Jellnek Edw ard. Polskie panie i dziewice, prze! o- 
żyła z czeskiego M aija Gr. Cena 1 złr., znuo- 
i a  na 40 cnt.

Jokaj. B iała  dam a powieść w 2 tom ach. Cena 2 
złr., zniżona na 1 złr. 20 cnt.

K rasicki J. Dzieła 5 tomów, cena 4 złr., zniżona 
na 2 złr.

—  P an  Podstoli. Cena 1 złr. 20 cnt., zniżona na 
30 cnt.

Lipiński Tym oteu sz. Zapiski z la t 1825— 1831. 
Cena 2 złr., znizona 80 cut.,

Niem cewicz J. M. Ja n  z Tenczyna. Cena 1 z łr. 
50 cnt. zniżona 50 cnt.

♦XXXXXXXXXXXXXXXXXXf 
X ><X Niebieskie płócienne ubiory x 

dla robotników “5KC
u  Pierwszy gatunek ............................3 złr. 6C cnt. X
^  Drngi g a tu n e k ..................................2 „ 60 „ y

trw a łe  z gwarancją rozsyła ^

 ̂ W  Pauker Gusztav “WS X
X n a jw iększy zakład ubiorów dla robotników. X 

B uda-Peszt, Hatvanerqasse 17, n
y  główny wchód od Ungargasse 1. y  
J  P r ó b k i  u t  ia d a n ie  b e zp ła tn ie  i  fra n c o . C
j  (Sg- 6-6) J

łXXXXXXXXXXXXXXXXXX+

Udziela się języków:
angielskiego, francuzkiego i przedmiotów 
szko lnych , w domu i poza domem. Ul- 

św. Tomasza I. 27. II. piętro.
(1-3)
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J. ANDELA
nowo odkryty

prosrek zamorski
zabija: pluskwy, pchły, szwahy, 

karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole,

wogóle wszelkie owady z nadzw yczajną 
szybkością i pewnością tak  d a le c e , że 
z istniejącego pokolenia owadów ani 

śladu nie pozostaje.

Praw dz;wy i tanio do nabycia

w  d r o g e r j i  J .  A n d e la
13, „zum schw arzen H undu, H usgasse 13, 
13, D om inikanergasse 13 , 11 K etten - 

gasse T i, w Pradze).
W K ra kow ie: E. Radler, apt.; W. Redyk, apt.; 

E. Stockmar. apt.; K. Wiszniewski, apt.; ^andel 
A. Hawełka. (8-?)

Opuściło prasę dziełko illustrowane 
m d ty tu łem  :

„BUKIET
tt

'Wydanie zbiorowe utworów nelletry- 
stycznych najcelniejszych pisarzy poi
skich). Jes tto  najstosow niejszy podarek 
dla pań.

W  ozdobnej opraw ie kosztuje dzieł- 
to 1 złr., zbroszurow ane 80 cnt. D la 
prenum eratorów  K uriera Polskiego cenne 
to dziełko kosztuje tylko 80 ct. opra 
wne, a 65 ct. zbroszurowane. N abyć 
można w A dm inistracji K urjera  Polskie­
go ul. Szewska 1. 7. (15-?)

P* Na prow incji za  dopłatą 5 ct. na portorjum .

SKUB FORTEPIANÓW
H A R M O N I J  I P I  AKTIN

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
HLraltów, RyneŁc g łów ny , K rzysz to fo ry .

W ynajem Wynajem

1(57-?) S przedaż n a  r a ty  I

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K r a l t ó w ,  d .  1 6 1 .

(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za 100 rubli 
Marki niem ieckie. . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .......................
6%  Różyczka kraj. galic. za złr. 100 
4Vi%  kraj. ?alic. za złr. 100
5°/o Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
41/ , ’/0 L is.y  zast. Banku kr. za zł. 100 
5°/o1 ‘bugi komun. „ „ I  Emis.
4%  Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4</u n Tl » n Tl U  km .
47l°/o * n u u b • •

w n Tl TT Tt »
5%  b b Bank.hiD.zprem.10Vo
6%. .  b b b /w r. za 40 la t
6%  ,  ,  Król. Roi. za rubli 100
40/j .  likwid. „ b b b 1O0

płac? żądają

130 50 132 —

57 — 58 —

9 28 9 36
104 25 — —

96 50 97 50
103 75 105 25

98 25 99 ___

100 25 — —

96 25 97 75
94 — 95 —

99 50 100 —

101 25 102 25
104 75 106 —

100 76 101 75
95 — 96 50
87 25 88 76

Poniec aż

Kotwiczny Pain-Expeller
znajduje się już  prawie u wszyst- 

, kich rodzin jaao niezawodny śro­
dek domowy w zapasie, więc wszel­
kie zachwalanie tegoż „taje się zhy- 
locznmn. Czynimy tu  wzmiankę 
tylko ze względu na te osoby, które 
jt „zoze nie ao 'w iad-zyły  ze praw­
dziwy kotwiczny ra m  - Ezpeller 
używanym  b yw a  z  najlepszym skut­
kiem jaki uśmierzające bole nacie­
ranie w podagi ze, umatyźmie, 

darciu, kłóciu w boku, bolacu biodr- - 
wynb, nsrwobolach, boln zębów itd. 
Ten domowy środek skutkuje nieza­
wodnie, a ueua j«go bardzo um arko- 
w a n a : 40 i 70 kr! Prawdziwy tylko :e znakiem 
„kotwicy'.’ Dostać można w aptekach, 
f .  idL R ic h te r  & Cie., Rudolstadt 
_ _  N ew -T ork, Londyn itd.

Z dniem  15-go stycznia i), r. otwartą została w Zagórzu

FIU A FABRYKI MASZYN
K a zim ierza  L ipinsK iego

w Sanoku.

Obie fabryki w yrabiają: Kompletne urządzenia wiertnicze dla 
kooalń natty, kompletne aparaty dla gorzelń i destylarń nafty 

oraz odlewy z żelaza i metalu. 198(1-10)

M a s ło
świeże, doskonałe po 4 złr. 50 cnt., deserowe, 
niesolone po 5 złr. 25 cnt w paczkach 5-cio ki­
lowych z opakowaniem i franco rozsyła zarząd 
dóbr Nowe Sioło pod S tryjem . i92(G-6)
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SW' Ceny nlaltie I Tp(|

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI W KRAKUWIE
pl i e  irj acki Nr. 8, pod „A niołom 44

polecając się łaskawym względom ma zaszczyt zawiadomić W W . Duchowieństwo i Szau.
Publiczność, iż otworzywszy:

Skład książek do nabożeństwa i artykułów dewocyjnyeli
posiada takowe w wielkim wyborze, jako to :

Książki poiskie w oprawach lub bez, dla każdego wieku i stanu.
Zb iork i m o d litw  i w szys tk ie  inne w yd & w n ic t w a  OO. Jezu itów . 

Skład głó w n y B re w ia rzyk ó w  te rc ja rtk ic h  0. Leona —  Ła c iń skie: Mszały, 
Brewiarze, Djurnaliki, Oflcja, Kancjonały, Kanony na ołtarze.

Figury, K ropieln iczk i, Obrazy, Obrazki św iętych  na sztuki i setki,
Fotografie i fotogratijki.

L i s t w y  n a  r a m y ,  d z w o n k i  H a r m o n i j n e .

Różańce, Koronki, Rolikwjarze, Krzj ź y k i, Medaliki zwyczajne i srebrne. 
Klamerki różnej wielkości i  okucia do książek.

P rzyjm uje zam ówienia na obrazy olejne, oprawia takowe, oraz załatw ia 
wszelkie komisa tyczące się innych książek. 106(11-?)

Ceny nislcio!

?
P
<4

UH'
IDi 
©

ii

ANTONI ROZMANIT
KRAKÓW

■

i
sa  

â  FatoryJta parowa
•  C y k o r j i ,  S u ro g * a tó w  k a w y  i k a ^ y  f ig o w e j 5  
% w Rakowicach pod Krakowem %
Ś Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister- ® 
^ stwa handlu i rolnictwa. q
^  W yrabia  z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- A
«  korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactw em  części pożywnych, tu- 
3 ?  dzież doskonałym  sm akiem  i zapachem

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K a w y  w  pudełkach, (szufladkach)
Surogat K a w y  w  szklankach,
K aw ę śrutową francuską Rozmanita.

0  Cykorją krakowską gorzką.
A  K aw ę figow y.

I Cykorjową K aw ę perłową (Nowość).
: K aw ę krakowską w  skrzyneczkach w yborow ą.

"ĆT K aw ę żołędziową.
O  Zalecając wyroby mojej fab ryk i, przew yższające zaletam i wszelkie —
^  tego rodzaju produkty zagianiczne, żywię niepłonną nadzieję , że Panie 
dD Gospod e nasze, k tó re  otaczają zawsze i wszędzie sweuu życzliwem po- ^  

k parcio przem ysł krajow y, zechcą i tu  być pomocnemi w popieraniu i roz- a  
Jr  pows chnianiu wytworów moich. 56(4i-?)

q  Do nabycia we wszystkich handlach ^

Pianino
przegrane, do sprzedania. Ul. S tudencka 
I. 9. O glądnąć można codziennie od go- 

(3-3) dżiny 2 do 3.

1000 złr.
ktoby rniul do wypożyczenia na pewną 
hipotekę realności w śródm ieściu, raczy 
się zgłosić pod N r. 2 . róg G arbarsk iej 

i Łobzowskiej. (3.3)

ANTONI SADO W SK I
KRAW IEC IfĘ ZK I 

w Krakowie, w  Rynku gł. Linia A-B Nr. 46
obok „Hotelu Drezdeńskiego"

poleca Szan Publiczności Skład swój, 
zaopatrzony na każdą porę roku w wielki 
w ybór materyałów z pierw szych fabryk 
angielskich, francuskich oraz krajow ych 

najwięcej renomowanych.
Utrzymuje ciągle znaczny zapas gotowych 
ubiorów i wykonywa w szelkie zamówie­
nia podług najświeższych żurnali p a ry ­
skich, w najkrótszym  czabie i po ce- 

nach najum iarkow ańszyck. (6-?)

Kto

w a h a
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DWUTYGODNIK ILUSTKOWANY.
W ychodzi w Krakowie od 1 styczni0 1888 r., z licznemi dodatkam i po- 
wieściowemi i rycinowemi. — K ażdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. — W spółpracown icami „św ia ta"  są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. — K rytyka zagraniczna i k ra ­
jow a wyraża się o każdym  niem al zeszycie „Świata" z najgorętszem i 
pochwałami. — K om plety z bieżącego roku m ożna jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT" w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(«»-?) P R E N U M E R A T A  W Y N 0 8 I :

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

ttX K *X X K *X X **X X X *K X X X X X *X X X K X X

który środek z pomiędzy wielu 
''zachw alanych, n ajodp o w iedn iejszym  

fjiV>t na jego eiprpiouia, ten niechaj nie- 
1 zwłocznio napiszę korespoud.do: Richters Ver 

I lags-flnstalt lii LeillZlg, żądając illustrow.broszurkę 
| „ P rz y ja c ie l chorychPNadrukowane tam list) 
l przekonują, że tysiące chorych przez śęiste 
^zachowanie rad w Przyjacieluw skazanych, , 

nietylko uniknęli niepotrzebnych w y- A 
datków, locz wkrótce także p o żą - 

^danego uleczen ia  doznali.
Broszurka w r tz  z przesyłką Aw3)

M

Forteptasi
k ró tk i, nowy z metalową p ły tą , z fabryki Brom- 
bergera, z przyczyny wyjazdu jest do aprzedania. 
Wiadomość przy ulicy Szpitalnej 1. 38, parter, 
drugie drzwi. 191(6-6)

IST  a d m ł y n a r z
znający się specjalnie na m ieleniu żyta i wyrobie 
perłówek, obznajomiony z walcami i holendram i 
najnowszych systemów, mogący sie wykazać chlu- 
bnemi świadectwami, poszukuje odpowiedniej po­
sady. Wiadomość w Aamin. K urjera Polskiego. 

190(3-3)

* ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ^ ♦ > ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ # ♦ 4 ^ 4  ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦
♦ Buli oia ♦
^  wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja -  +  
J  ko taki uznany p zez wielu lekarzy, z w ta- ♦  
J  suegc bydła, drobiu i zwierzyuy, poleca: J
♦  Zarząd dworu Ła p szyn , poczta B rzeża n y. ♦

Nr. i .  z drobiu i zwierzyny . 6-5') kilo. J
♦  Nr. 11. wyborny . . . . .  5-50 kilo. w  

J  Erzy odbiorze 5 kilo uaraz , 2 złr. rabatu. J  
m Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka +
♦  odwrotną pocztą. 39(40-?) ♦

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno­
śc i, iż przybywszy z W arszaw y założy 
łem  w K akow ie, Rynek główny, I. 22

SKŁAD OBUWIA
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć su­
m iennie zaręczyć mogę, naznaczyłem  mo­
żliwie najniższe. Kam aszki inęskio oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a dam skie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań.

8i(33 ?) B ron isław  B obrzański.
Doskonałe

Kapuśniaczki gorące,
na najlepszem, deserowem maśle, 

dostać można codziennie w gjdzinach rannych i 
południowych

w M leczarni „pod złotą głową*4
92(9-?) przy nlicy Basztowej 1. 19.

wydawoa I in irttw  |łMny Dr. Jńztf Orttwsu. Drak Wł. L. m u yot. I Spółki, pad nrz. i u i  Badowiklaga. Radaktar adpawladzlalay: iaa fladawakl.


